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sprawom wychowania, rzeczom społecznym, nauce, literaturze i sztuce
poświęcone.

S e ry ja  trz e c ia .

O piekun D om o­
w y  wychodzi raz lis 
tydzień co Środa.

Skład g łów n y  dla
pp. Księgarzy w 
Warszawie w Re- 

dakcyi przy ulicy 
Nowy bwiat Nr. 30 
nowy; w Poznaniu 
u L e itg e b e ra ; wc 
Lwowie u W ilda 
K a ro la  w Ży tomie 
rzu  u B u d k ie w i­

cza księgarza.

B i u r o  K e d a k c y i :  w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  N o w y  Ś w i a t  Nr.  30 (nowy).

sto  pływ ające, powieść Ju lijusza V en ie ’a . (C iąg dalszy)

—  Bywał mę- 
O gólny po- 

dodatku:' Mia-

1ETHIE WYCIECZKI.
Gdyby pisma peryjodyczne zdołały zaszcze­

pić w umysły czytelników to jedno przeko­
nanie, że w każdym swym czynie,czy to przy 
pracy, czy przy poważniejszej rozrywce, w in ­
ni mieć na pamięci cele ogólniejsze, cele się­
gające w przyszłość dalej aniżeli tego chwi­
lowa pobudka wymaga — zadanie tych pism 
byłoby już w znacznej części spełnione. Na 
nieszczęście ogół nasz nie przywykł do takiego 
traktowania go ze strony pism, które czyta— 
i  dziś nawet niejednemu z naszych czytelni­
ków dziwnem wydać się może, żetak poważ­
ną stronę społecznej pracy mamy na myśli, 
przystępując do wypowiedzenia kilku uwag, 
w  sprawie tak błahej — jak kwestyja letnich 
wycieczek.

M y jednak i nadalnieprzestaniemyupatry- 
waćszerszej doniosłości wnastępstwachnajdro- 
bniejszych naszych nałogów, naszych prac 
i rozrywek — nie przestaniemy też szcze- 
rem słowem naszych uwag, dzielić się z czy­
telnikami.

K tóż z nas mieszkańców miasta, w tym lub 
owym zawodzie pracujących, nie marzył śród 
zimowej pory, śród odżywających się powabów 
wiosny o letniej wycieczce w strony dalsze lub 
bliższe, która mu miała zdrowie powrócić, 
wzmocnić na siłach lub przynajmniej umysł 
jednostajnościąpracy strudzony rozerwać i od­
świeżyć? Ludzie majętni marzą przedewszy- 
stkiem o podróży do wód. — Karlsbad, 
Baden-Baden, Ostenda i inne miejsca uro­
czych rozrywek, pociągają ich i wabią ku so­
bie; lud wiejski marzy o wycieczkach do Czę­

stochowy i innych miejsc świętych—mała tyl­
ko liczba miłośni kó w nauczającej rozrywki wy­
rusza w podróż dla zbogaceniaspecyjalnej swej 
wiedzy nabytkiem nowych spostrzeżeń. Zresz­
tą najpowszechniejszą pobudką do letniej wy­
cieczki, jest poprostu chęć rozerwania się lub 
użycia świeżego powietrza. Jest jednakże jeden 
wzgląd, który zdaniem naszem na bliższą 
w tej sprawie zasługuje uwagę, tym więcej 
że innym niestoi na przeszkodzie. Ileż zabyt­
ków własnej przeszłości, ileż cudownych 
okolic, ileż charakterystycznych cech ludo­
wego życia, pozostaje dla nas rzeczą obcą, 
wyrazem, który w dzieciństwie może obił 
się o nasze uszy, lecz którego znacze­
nia odczuć, uprzytomnić sobie w umyśle 
nie umiemy, bośmy go własnem nie stwier­
dzili doświadczeniem. Nie jeden z nas umie 
przedrzeźniać dyjalekt Berlińczyków, albo 
mieezkańców Gaskonii, a nie wie jak mówią 
na Podlasiu — nie jeden widział pierwej 
Notre Daine de Paris nim poznał Kate - 
drę na W awelu — i więcej wie o A l­
pach niż o Karpatach. Wspomnienia z podró­
ży po kraju są u nas wielką rzadkością, a i te 
które się w pismach ukazują, zazwyczaj zbyt 
jednostkowemu przepełnione są wrażeniami 
ażeby uwierzyć było można,że czy tając je, ogół 
nasz uzna potrzebę znajomości ziemi,która go 
żywi, ludu który tę ziemię uprawia. Dawniej 
tak pospolite wycieczki młodzieży po kraju 
w celach naukowych przedsiębrane, dziś zanie­
dbane zupełnie. D o młodzieży uniwersytec­
kiej należy wznowić je. Wstyd nam że niem- 
cy i anglicy przyjeżdżają badać nasze pokłady 
geologezne i układać z nich mapy — któ­
rych nawet użyć odpowiednio nie staramy się. 
Dla artysty, dla archeologa, lingwisty i etno­
grafa cały kraj stoi otworem—mnóstwo prze­

pysznych krajobrazów np. w górach Ś-to 
Krzyzkich pozostawiono bez uwagi—gieolo- 
gija gubernij północnych nieznana prawie 
zupełnie—nad mową i obyczajami stron wscho­
dnich i zachodnich zaledwie początkowe po­
robiono studyja — a ileż to jeszcze na wszyst­
kich krańcach ziemi — zabytków, któreby od 
zagłady ustrzedz należało?— Etnografiją kra­
jową zajmuje sięzaledwiekilku ludzi; pp. Kol­
berg, Wójcicki i G loger robią co mogą, ale ogół 
zbyt mało sam zamiłował podróże ażeby 
uczuł potrzebę poparcia tych zacnych usiło­
wań. W geologii mamy zaledwie prace Puscha, 
Zeisznera i Kosińskiego. W ostatnich czasach 
wymagane od Profesorów Uniwersytetu roz­
prawy na stopień doktora, skłoniły" naturali- 
stów do odbycia podróży po kraju i przedsię­
wzięcia własnych studyjów. Prof. Aleksan­
drowicz studyjowałmiejscowe Miksomicety (ro­
dzaj grzybków najniższej budowy). Prof. Jur­
kiewicz zbadał na gruncie formacyją kredową 
w Lubelskiem —a prof. Trejdosiewicz forma­
cyją dewońską w Kieleckiem. Podróże takie 
przynoszą pożytek nauce, ale niechby młodzież 
nasza choć o własnym pożytku pamiętała. 
Czyż potrzebujemy przytaczać, powody dla 
których bliższa znajomość kraju pod każdym  
względem, jest naszym obowiązkiem? — Cie­
szymy się, że szczęśliwa sposobność pozwala 
nam uzupełnić nasz artykuł pobieżnem wpraw­
dzie sprawozdaniem z jednej z takich wycie­
czek, do których usilnie chcielibyśmy młodych 
naszych czytelników zachęcić. Niech sobie 
postanowią rok rocznie pewną część kraju 
odwiedzić a z pewnością w dalszem życiu ża­
łować tego nie będą. Sprawozdanie, o którem 
wspominam, udzielił nam łaskawie p. Antoni 
Slósarski Mag.N. Prz. i prosektor przy kate­
drze Anatomii porównawczej. „Będąc za-

X X III .
Tyle życia, ile..., w c z y n i e .

Brak sumiennej i pilnej krytyki pozwala 
rozrastać się błędom naukowym. Jeden go 
popełni a stu innych na wiarę tego pierwsze­
go powtórzy i rozpowszechni w masach. N ie- 
podobnatuobwiniać dziennikarzy, którzy naj­
częściej takie błędy propagują, gdyż oni nie 
mają czasu do specyjalnych badań w różnych 
gałęziach umiejętności, skąd nieraz dowo­
dów czerpać muszą. Ale obowiązkiem kryty­
ki jest prostować podobne fałszywe twierdze­
nia. Najświeższy do tego powód daje autor 
artykułu „Stanowisko aktora w społeczeń­
stw ie” pomieszczonego w Wieńcu. W  N. 73 
znajdujemy takie zdanie: „Polska dwieście 
lat przeszło wyprzedziła Francyją widowi­
skami scenicznemi, albowiem już w r. 1194 
grano dyjalog dla- rozweselenia ludu boleśnie do­
tkniętego'śmiercią ukochanego monarchy K azi­
mierza Sprawiedliwego”. Jestto błąd powtarza­

ny od lat kilkudziesięciu, ale w ostatnich cza­
sach przez krytykę już sprostowany. W ynikł 
on z fałszywego pojmowania odnośnego ustę­
pu w kronice Kadłubka. Autor ten lubiący 
styl wyszukany— przenośnie przedstawił swo­
je zapatrywania się na śmierć Kazimierza 
w formie rozmowy pomiędzy Wesołością 
Smutkiem i Zgodą. W esołość i Smutek wiodą 
z sobą spór a Zgoda ich namawia do jedno­
ści. Jestto tylko forma dramatyczna, w któ­
rej Kadłubek pogląd swój uwydatnił, o gra­
niu zaś tego dyjalogu obejmującego zresztą 
ty  Wo jedne stronnicę druku ani myślano nawet.

Komedyja śp. Józefa Narzymskiego p. t. Po­
zytywni, ukończona w Nr. 245 „Tygodnika 
lllustrowanego“ przedstawia jeden z najsmu­
tniejszych objawów, jakie w  społeczeństwie 
wydarzyć się mogą: znikczemnienie oby­
czajów, upadek siły moralnej i poczucia ce­
lów ogólnych w młodem pokoleniu, na któ­
rem przyszłość kraju spoczywa. Starzy żywią 
w sobie ducha poezyi, w sercu noszą ukocha­
ny ideał jakiś, któremu poświęcają majątek, 
zdrowie i życie nawet;—gdy tymczasem mło­

dzi, wystygli, zobojętniali nie patrzą dalej 
od kretów, grzebiąc w śmietniku najgrubsze­
go egoizmu, wyśmiewając z cyniczną pewno­
ścią siebie wszystko, co dawniej świętem isza- 
nowanem było. Alfred, Eugienijusz i Julija— 
to typy tych wyrachowanych spekulantów na 
kieszenie ludzkie, do których dostają się naj­
różnorodniejszemi środkami. Serce, miłość sa­
ma w sobie—to głupstwa niewarte wspomnie­
nia. Jedynie chcąc osiągnąć pieniądze, jakieś 
stanowisko w świecie— można się niemi posłu­
giwać jak niewolnikami przywykłemi do wy- 
1- R w a n ia  rozkazów samo władcy. Alfred kon­
kuruje o Hannę, ale oszukany pozornem ban­
kructwem jej dziadunia, zwraca swe zapały 
do Julii, która rozstaje się znów z hrabią, nie 
mogącym zapewnić jej komfortu, ażeby raz 
już wyjść za mąż i zostać... swobodną. E ugie­
nijusz, pisarz ultramontański, dla przypodo­
bania się arystokratycznym rodzinom, w któ­
rych żyć pragnie,— żeni się z podżyłą dewo­
tką, matką Julii, — dla m iłego grosza. Nie 
idzie mu o przekonanie, o niezależność sądu,
0 szlachetność postępowania, gdyż wszystkie 
te przymioty nie dają namacalnej korzyści
1 na giełdzie niepodobna ich wymienić na
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proszony (pisze on) przez pana Jan a  Zawi­
szę, aby m u towarzyszyć w wycieczce do j 
Ojcowa i K rakow a, (a k tóra  to wyciecz­
ka m iała być uzupełnieniem  a raczej dalszym 
ciągiem zeszłorocznej) w celu poszukiwania 
w tam tejszych jaskiniach śladów okresu krze­
miennego, przyjąłem  chętnie wezwanie i wy­
ruszyliśmy razem  z W arszaw y w dniu 21 L ip ­
ca r. h. N azajutrz o godzinie 12 rano byliśmy 

j u ż  na miejscu w Ojcowie. O koło godziny 
4-tej udaliśm y sią (z czterem a urzędnikam i 
i odpowiednią ilością światła) do groty Lokiet- 
kowskiej i Czajowskiej w której niższem piętrze, 
po 5-o godzinnych poszukiwaniach zdobyliś­
m y bardzo ładny okaz ('pokryty cały nacie­
kiem,) głow y wielkiego Niedźwiedzia jaskinio­
wego (U rsus spelaeus Cuv.) oraz różnych czę­
ści głow y tegoż samego gatunku; nadto, g ło­
wę o ile się zdaje gatunku mniejszego jaskinio­
wego niedźwiedzia (U rsus aretoideus Cuv.), 
i kilka połówek szczęki dolnej, zębów trzo­
nowych, kłów i parę nadzwyczaj wielkich ko­
ści nóg. N a d ru g i dzień t. j .  23 Lipca, poje­
chaliśmy do g ro ty  Wierzchowskiej położonej
0 milę drogi od Ojcowa blisko komory Szy­
ce. G ro ta  W ierzchow ska jest złożona, tak­
że z dwu niejako pięter. Dolne piętro poczyna 
się bardzo obszernem  wejściem podobnem 
do przedsionka jakiej świątyni. Z przed­
sionka prow adzi wąskie wejście do dalszych 
cz / ' d  groty, które na przem ian przedstaw iają 
się w kształcie kom ór lub długich  krętych i czę­
sto niskich korytarzy. Przez bardzo nizkie 
wejście rodzaj kanału przechodzi się z dolnego 
p ię tra  do górnego,— do którego je s t oddzielne 
wejście z zew nątrz daleko obszerniejsze, lecz 
położone wyżej niż wejście do pierwszego pię­
tra . G órne piętro ma bardzo wiele bocznych 
korytarzy, różnych wyniesień i zagłębień, ale 
najmniejszego śladu kości czy to ludzkiej, czy 
też zwierzęcej nie można tam napotkać.

G łów nie uwagę naszą zwróciliśmy na wej-1 
ście do groty W  ierzchowskiej na ów przedsionek
1 za nim położoną obszerną salę. W przedsion­
ku kopiąc starannie i zaporządkiem  nng łębo- j  

kość 4-ch stóp pod ziemią naniesioną, n a tra ­
filiśmy na szczątki w ęgla i ubitą wypaloną glinę 
to  je s t na niewątpliwe ognisko pierwotnych 
mieszkańców jaskini. Przytcm  kopiąc ziemię, 
na około ogniska znaleźliśmy bardzo piękne 
odbitki krzemieni, w kształcie nożów, skroba­
czek strzałek  bardzo p rostyeh it.p . Takie sa­
m e ślady ogniska, lecz z piękniejszemi jeszcze 
krzem ieniam i, a mianowicie ładnąpiłkękrze-

akcyje. K iedy A lfred, zawiedziony w świe­
tnych nadziejach posagowych, nie widzi przed 
sobą żadnej przyszłości, z radością zgadza się 
na upokarzającą go propozycyją Ju lii (już je ­
go żony), że m u daje sto tysięcy z w arunkiem  
odgryw ania roli męża tylko przed światem, 
przy zachowaniu zresztą zupełnie obustronnej 
swobody. Starsze pokolenie (D ow giełło , 
Choryński, L eon b ra t A lfreda) a z m łodsze­
go H anna — są to ideały  uczuć szlachetnych, 
poetycznych na świat poglądów  i prawdziwe­
go szczęścia. Panuje m iędzy niemi harm onija 
n a  podstawie bezinteresowności, poświęcenia 
i t. p .— Nie przeczymy, że indyw idualności 
takie nawet w podobnem przeciwstawieniu 
(starzy i m łodzi) m ogą istnieć w naszym 
kraju; cyfra przeróżnych kombinacyj życio­
wych nigdy się może nie da ściślej określić...; 
trudno atoli zgodzićsięnazasadę, nak tó re jau - 
forosnuł treść swojego utw oru. Narzymski już 
um arł. Znamy w prawdzie bardzo dobrze przy­
słowie: de mortuis nil nisi bene; to też nie chce­
m y tu wcale robić wymówek, przeciwko któ­
rym już  z góry  przedm ow ą się zasłonił; idzie 
nam przecież o publiczność, k tó ra  Pozyty­
wnych czytać będzie. P iętnow anie całego sze­
regu ludzi zjednoczonych ze sobą pewnemi 
przekonaniam i naukowemi, jąko  nieuczciwych, 
w yrodnych synów społeczeństwa je s t rzeczą 
najzupełniej niestosowną a przedewszystkiem

m ieuną i strzałkę obrobioną znaleźliśmy w o b ­
szernej sali położonej za przedsionkiem .(0  g ro ­
cie W ierzchowskiej i znalezionych w niej narzę­
dziach krzem iennych obszernie napisze p. Z a­
wisza). Exploatacyja jaskini, położonej za 
przedsionkiem, odbywała się w dniu 25. W  dniu 
zaś 24 zrobiliśmy wycieczkę do g ro ty  Jerzma­
nowskiej i Niedoperzowej (na 8 w iorst odległej 
od Ojcowa), w której pomimo pilnych poszu­
kiwań nic nie można było znaleść godnego uw a­
gi, tylko trochę potłuczonych kości niedźw ie­
dzia. W tym  także dniu zwiedziliśmy parę po­
mniejszych g ro t (Bęblew ską i Bętkow ską), lecz 
także bez żadnego skutku. W  dniach 2fi 
i w części 27 zwiedzaliśmy groty Łokietkow- 
ską (jeszcze raz) i Zbójecką, gdzie także tylko 
szczątki niedźwiedzia znaleźliśmy. W  ogóle 
wszędzie gdzie był niedźwiedź, (Łokietkow - 
ska, Jerzm anow ska i Zbójecka) nie ma śladu 
człowieka, — a tam  gdzie są narzędzia K rze­
mieniowe (W ierzbow ska) czyli ślady człowie­
ka, niem a śladu niedzsviedzia. W szystkie Jas- 
kinije Ojcowa, jako  też jego okolicy, położone 
są w składach będących utw oram i białej Jury  
(podług A ltha). Chodzenie po grotach jest 
bardzo uciążliwe, po większej części trzeba 
cbodzić pochylonym na czworakach lub zu ­
pełnie pełzać.

W  dniu  27 L ipca ruszyliśm y około 2-ej 
popo łudn iu  do Krakowa. N azajutrz o g ląd a­
liśmy nad drzwiam i wielkiemi Katedry na 
Wawelu p iękną głowę Nosorożcaz p rzegrodą 

nosową skostniałą Rhinoceros tichorrhinus, kość 
udową Mamutha i połowę szczęki dolnej 
W ieloryba zaginionego), W  dniu 29 poje­
chaliśm y d a  Wieliczki, gdzie z szedłszy przez 
szyb Bonieckiego po schodach (560),— zwie­
dziliśm y 3-y p iętra wyższe — do niższych 
4 -c h  nie puszczają zwiedzających gości. 
Podziw ialiśm y ogrom kopalni,— czystość i su­
chość takowych. Zwidzieliśmy też kaplic ęS-go 
A ntoniego w ykutą w soli, — przeróżne, chodni­
ki wielkie kom ory, słupy pam iątkowe, jezioro 
słone, dworzec drogi żelaznej podziem nej, b ra ­
mę G ołuchowskiego,i wyjechaliśmy wodą przez 
szyb Franciszka Józefa. W oda k tó ra  zalała 
w 1868 r. kopalnię zupełnie już była na ty ­
dzień przed naszym przyjazdem  wypom powa­
ną i zabierali się wtedy, do zamurowania owe­
go otworu którym  zalewała kopalnię. .Machi­
na do wypom powania wody je s t o sile 300koni.

30 Lipca  zwiedziliśmy, za poradą prof. 
Łepkowskiego, znanego A rcheologa, grotę 
Twardowskiego nad W isłą naprzeciw  Bielan

nieprawdziwą. Rozumiem potępienie ludzi z 
powodu ich zasad, wykazawszy szkodliwość 
tych ostatnich; ale składać grzechy zepsutych 
jednostek, k tóre żadnych zasad nie mają, na 
pozytywizm, na naukową teoryją ja k  na ofiar­
nego barana—jest taką samą niekonsekwen- 
cyją ja k  powieszenie kowala zamiast ślusarza. 
W  Pozytyvmych nie ma wskazanej ani jednej 
zasady pozytywizmu; nie widać tam ani zna­
jomości tej teoryi ani praktycznych spostrze­
żeń nad je j następstwami; są tylko ogólne 
obrazy znanego powszechnie egoizmu i wy­
łącznego zamknięcia się w zakresie interesu o- 
sobistego—myśli, których pozytywizm bynaj­
mniej nie popiera. Nie mam y nic przeciwko 
treści, tylko przeciwko tytułow i ja k  najener­
giczniej protestujem y.

*  *
*

W e wrześniowym zeszycie „B iblijoteki 
W arszaw skiej" znajdujem y dokończenie arty ­
ku łu  p. Tyszyńskiego o Ludw iku Kondrato­
wiczu. K to zna głębokość i bystrość sądu au­
tora Rozbiorów i Krytyk; niezależność i stano­
wczość zdania, wypowiedzianego jasnoizw ię- 
źle: ten z góry  mógł być przekonany, ża okre­
ślenie stanowiska Syrokom li w poezyi naszej 
będzie słuszne i właściwe. „Nie był on, po­
wiada, śpiewakiem polotów górnych, szcze­
gólnie głębokich myśli, obrazów w ielkich,—

pod Krakow em , lecz tam nic nie można było 
znaleść, bo była zasypana wielką ilością pias­
ku  przez wojsko A ustryjackie,które sobie w niej 
urządziło  strzelnicę.

Z  żalem opuszczałem te  miejsca obiecując 
sobie, jeżeli okoliczności pozwolą jeszcze raz 
do nich powrócić." Mieliśmy sposobność oglą­
dać niektóre z odkrytych zabytków zam ierz­
chłej przeszłości, k tóre  wspomnieni natu ra- 
liści z sobą przywieźli i m usimy przyznać że 
pod wieloma względami zasługują na bliższą 
uwagę. Zwłaszcza doskonale z kawałków 
odbudow ana czaszka jaskiniowego niedźwie­
dzia, porów nana z niedźwiedziem dzisiej ­
szym wiele bardzo daje do myślenia.

L udzi usposobionych i chętnych do podo­
bnego rodzaju wycieczek nie brak, ale za to  
najczęściej tym którzyby jechać chcieli b rak  
dostatecznych środków. W  r. b. R edakcyja 
Przeglądu Tygodniowego powzięła szczęśliwą 
myśl zebrania odpowiedniego wtym celu fun­
duszu; myśl ta  znalazła poparcie i podobno 
około 220 rubli ju ż  zebrano, gdy tymcza­
sem obecnie toż samo pismo ogłasza że zebra­
ne pieniądze dopełniwszy własnemi fundu­
szami do wysokości 200 rs. przeznacza na 
nagrodę za dwie rozpraw y opisujące dział 
pedagogiczny i techniczny na wystawie W ie­
deńskiej. I  mybyśmy chcieli za pomocą je ­
dnych i tych samych pieniędzy osiągnąć 
wszystkie te piękne cele, ale żałujem y, że re­
dakcyja inaczej rozporządziła pieniędzmi zło- 
żonemi w celu ściśle oznaczonym. Należało za­
czekać do przyszłego roku i wycieczkę p rzy ­
prowadzić do skutku.

Podnosząc doniosłość jak ą  przedstaw iać 
może dla nauki podobnego rodzaju wycieczka, 
niemniej jednak  pragnęlibyśm y, aby nietylko 
ludzie nauką specyjalnie się zajmujący, jeździ­
li po kraju  badając jegcfwłaściwości; chcemy 
owszem zachęcić do nich wszystkich młodych 
ludzi, którzy  powinni przecież wiedzieć co 
w kraju  znaleść mogą, poznać jego stosunki, 
już  nietylko gieologiczne, ale i rodzinne, spo­
łeczne, rolnicze i przemysłowe. W ycieczki 
takie uważamy za niezmiernie ważny czynnik 
pedagogiczny, za jednę z pierwszych prób 
w szkole życia. Przedsiębrane w gronie 
przyjaciół, wzmacniają one zmysł obserwa- 
cyjny, przyuczają do odpowiedniego obco­
wania z ludźmi, uczą praktyczności i rozwagi, 
pozwalają nam  bliżej poznać ludzi nadają po-

słowo jego  nie było wyrazem wysoko poety­
c z n y c h  figur, zawiłych porównań, składni itp. 
Poezyja L . K . była to raczej przedewszy­
stkiem  i głównie poezyja uczuć, słowo jego 
byłoto słowo uczuć; ale śród tego kierunku, 
śród tego śpiewu rozw ijał on sferę tych uczuć 
do możliwej nieraz ich głębi, nutę słowa do 
możliwych odcieni; był on słowem w całej si­
le znaczenia i w całym wdzięku znaczenia— 
poetą serca". W praw dzie w szczegółach nie 
zawsze m ożnaby się zgodzić z p. T ., że przy­
toczym y tylko ustęp, napróżno starający się 
obronić poetę od fałszywego upatryw ania 
ideału w Stelli Fornarinie; jestto  przecież 
przedm iot sporny, k tóry  w niczem nie ujm u­
je  wagi innym częściom. Zato w poglądzie 
ogólnym na ducha poetyckiego, na istotę lu ­
dzką (która podług  p. T. z trzech składa się 
części: ciała, myśli i ducha); na stosunek oko­
liczności i wpływów zewnętrznych na uksz- 
tałcenie człowieka napotykam y wiele zdań, 
które zbyt mało mają za sobą dewodów, aże­
byśmy podzielać je  mogli. W  każdym  jednak  
razie to sumienne studyjum  nad  sym paty­
cznym naszym  poetą szczerze czytelnikom po­
lecić możemy. W Kronice Zagranicznej czy­
tamy, jak  zawsze, pięknym  dokonane w ier­
szem przekłady utw orów  obcej literatury. Po- 
znajamia tu  nas między innemi z am erykań­
skim poetą Whitmanem , Jctóry, ja k  powiada,



glądom  naszym realne podstawy, a nieraz 
naw et m ogą stać się przyczyną wykrycia n o ­
wych źródeł krajowego bogactwa. W reszcie 
dla poety i artysty, dla człowieka kochającego 
to naco patrzy, podróż taka będzie m atką no­
wych a świeżych pomysłów, ożywionych tą 
serdeczną dla nas barwą swojskości k tó rą  tak 
łatw o zatracić w obec przedwczesnych stu-1 
dyjów nad obczyzną. Podróż zagraniczna 
bezwątpienia nierównie więcej pożytku przy­
nieść może, ale sądzimy, żejakw ogóle, ażeby 
korzystać z podróży, należy być do niej p rzy­
gotowanym, tak  też w szczególności, kto chce 
badać obce strony, winien wpierw poznać 
najbliższe, a w tedy i jedne i drugie lepiej 
ocenić potrafi.

IMELODYJ B1BLIJMTGH
K. Ujejskiego. 

v.
JU BA L.

21. Iraie zaś b ra ta  jego, Jubal: 
ten  b y ł ojcem grających  na 
harfach i m uzyckim naczyniu.

Genesis Roz. IV .

Potom ek Kaina, zrodzony na biedę,
P o  ziemi wygnania z moją harfą idę,
I  dziecko tułacze och! nieraz zapłaczę,

Gdy wspomnę na raj nasz,— na Eden.

Choć jedzą chleb w znoju synowie Lamecha,
Im  w myśli swoboda i w sercu uciecha,
Choć jedzą chłeb w znoju!— a ja  w niepokoju 

Za wszystkich sam cierpię—ja  jeden!

Synowie Lamecha zbytkują nademną,
Gdy ujrzą twarz moję w noc cichą a ciemną,
N a harfie opartą, jak  niebo otwartą,

J a k  księżyc promienną i bladą:

To wtedy pełzając mój namiot podchodzą,
Mój namiot z gałęzi gdzie pieśni się rodzą,
I  ciężkie swe dłonie jedni mi na skronie 

A inni na struny pokładą.

Choć jednej nawiązać struny nie umieją,
Synowie Lamecha z mej harfy się śmieją,
Do jarzm a wdrożeni, od Boga wzgardzeni,

O raju straconym i nie śnią.

A jabym  w ich piersiach zaszczepić chciał bole, 
By żywo uczuli swą własną niedolę,

wielkiego w ojczyźnie swojej nabra ł znacze­
nia; a dalej podaje cały obrazek dram atyczny 
Franciszka Coppe'go p. n. Czyń coś powinien, 
osnuty na ostatnich w ypadkach we F rancyi. 
M arta  straciwszy w wojnie męża w ybiera się 
z małoletnim synem Henrykiem  do Am eryki, 
ażeby mu spokojny los zapewnić. Dziecko się 
cieszy, że zwiedzać będzie nieznane kraje. 
A le  nauczyciel wiejski zw raca uw agę matki, 
że powinnością każdego Francuza je s t pozostać 
Yf kraju.

Zapewne obrazek Coppe’go przedstawiony 
w Odeonie, znalazł silne echo w sercach słu­
chaczów.

*  *
*

U znanie atoli, jak ie  szczerze składam y 
C oppe’mu, nie przeszkadza nam  przecież zro­
bić ogólnej uw agi o całej tej rubryce Biblijo- 
teki W arszawskiej, k tóra  niegdyś pod pió­
rem  Zofii W ęgiei skiej tak  w ielkie budziła 
zajęcie. Niestety! czasy się teraz znacznie 
zm ieniły. M ów iono już przed nam i wiele 
o kronice zagranicznej, zarzucano je j iż nie 
odznacza się żywotnością, podaje rzeczy sta ­
re  i dobrze znane. Popraw y jednak  nie ma, 
dowodem tego zeszyt któryśm y rozbierali. 
N a 16 stronnicach (od 416—433) znajduje­
m y streszczenie dzieła p. O lim pii Audouard  
(fałszywie wszędzie w Biblijotece pisanej
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A potem znużone te serca skrwawione 
Cieszyłbym nadzieją i pieśnią.

O ! ojciec ja  pieśni, gdy siądę na górze,
To orzeł przelotny usiada na chmurze,
I  długo mnie słucha nim skrzydła rozrucha 

I  dalej z wiatrami poleci.

I  nieraz gdy śpiewam, to leśni ptakowie 
Bez trwogi siadają na młodćj mej głowie, 
A zejdzie li gwiazda to  lecą na gniazda 

Wyuczać mej pieśni swe dzieci.

Synowie Lamecha wzgardzają pieśniami, 
Lecz kiedyś o! kiedyś nadejdą ze łzami, 
Jubala  obsiędą i prosić go będą 

O jedną piosenkę—jałmużnę.

A kiedy z tą pieśnią przed panem upadną, 
To raju stróżowi miecz ognia wykradną 
Na ziemi wygnania usłyszą wołania:

,,Zwijajcie namioty podróżne !”

JÓ ZEF XAIIZYMSKI.
(Wspomnienie pośmiertne.)

W  nocy z dnia 4 na 5 lipca b. r. um arł w J a ­
worzn, miejscu kąpielowem  na Szląskn, Józef 
JSarzymski.

W ieść o jego śmierci odbiła się bolesnem 
echem w sercach nietylko osobistych jego  
przyjaciół, ale i mieszkańców wszystkich stron 
kraju. Pierw si bowiem czcili w nim człowieka 
niepodległych zasad i nieskazitelnej prawości 
charakteru, drudzy podziwiali niepospolity 
talent d ram aturga, który w krótkim  przecią­
gu czasu im ieniu jego  nadał rozgłos i sławę.

„Czuję, pisał ś. p. Jó zef na kilka godzin 
przed zgonem, śm iertelne dreszcze — ostatnia 
moja godzina niebawem w ybije— czemuż nie 
mogę uścisnąć wszystkich tych, k tórych k o ­
cham, czemuż nie um ieram  w Krakowie?”

Zgasł z całą przytom nością i spokojem, jak  
lam pa z której ulotniła się ostatnia kropla o- 
le ju—do ostatniej chwili daw ał rozporządze­
nia, p isał lis ty —z piórem w  ręku zasnął... na 
zawsze.

Ciało jego  przewieziono 7 lipca do K rako­
wa — i ta  ziemia lekką mu będzie.

Nieliczne grono krew nych, paru  obecnych

Adonard) p. t. North Am erica. Dzieło to 
tymczasem Wędrowiec przed pół rokiem d ru ­
kował w osobnym dodatku ,—a od paru  mie­
sięcy znajduje się w handlu księgarskim  jako  
I  tom tak  zwanej: „Biblijoteki najnowszych 
podróży". M ogła au torka K ronik i nie wie­
dzieć o tern, że książeczkę p. A udouard mamy 
w polskim przekładzie (choć nie świadczy to 
o nowości podawanych przez nią faktów 
naukow ych), ale R edakeyja nie powinna 
była pomieszczać tak długiego sprawozdania, 
będącego może skróceniem  o 2/ 3 samej książki.

*  *
*

W  d. 8-m b. m. p. Moszyński, artysta d ra ­
matyczny scen prowincyjonalnych w ystąpił 
z pogadanką o stanowisku aktora w obec wy. 
m agań publiczności. Zaznaczając sym paty­
cznie, nowość wprow adzenia odczytów na  de­
ski scen Ogródkowych przystępujem y do roz­
bioru  samej lekcyi—p. M. usiłował być eru- 
dytem , co zewzględu na lichy język  w ykładu 
było dośćpretensyjonalne. H isto ry i było nadto 
a żywotne strony przedm iotu pominięto mil­
czeniem. G dyby p. M. sam prak tyk  sceni­
czny objaśnił nas, o ilości prób odbywanych, 
o czasie dawanym na wyuczenie się roli, wre­
szcie o szczegółach adm inistracyi i finansów 
teatrów  prowincyonalnych, byłby zajął i nau­
czył słuchaczy.

w K rakow ie przyjaciół i miejscowi literaci 
stanęli nad w ilgotną mogiłą...

„Nichts gesagt und niclits gesungen..."

Urodzony 8 lutego 1839 r. w Radzikach M a­
łych wpowiecie Przasnyskim  z Jan a  i K ata­
rzyny z Grąbczewskich, wychowywał się ś. p. 
Jó ze f w Bogatem , m ajątku, k tó ry  od X V I  w. 
zostawał w rękach rodziny jego  ojca.

W spaniały pałac zbudowany na początku 
X V I I I  w* przez Jak ó b a  Narzym skiego, wo­
jew odę pomorskiego, zamieszkiwany był na- 
ówczas przez babkę Józefa, m atronę starej 
daty, prow adzącą ster rodziny. P a try jarchal- 
ne te stosunki, pośród których surowość oby­
czajów, pobożność i wzajemna miłość swobodnie 
się krzewiły, całe otoczenie, owe obszerne sa­
le starego  gm achu pełne w izerunków  an te­
n a tó w — wszystko wywierało na wrażliwem  
z natury  dziecku głęboki wpływ  i -wpłynęło 
na całą jego  przyszłość.

W  13 roku życia oddano go do gimnazyjum 
w Płocku, w którem  zostaw ał pod opieką 
zacnego prof. Szulca i które ukończył, biorąc 
corocznie nagrody w 1857 r. W  dwa lata po­
tem zm arł jego ojciec, a ś. p. Józe t stawszy 
się panem znakomitej fortuny, p ragnął w yje­
chać za granicę dla dalszego kształcenia się. 
Obowiązki rodzinne zatrzym ały go jednak  
rok  jeszcze w domu, podczas k tórego zapo­
znał się i zaw arł serdeczne stosunki z całem 
wesołem gronem  warszawskiej literack iej 
młodzieży.

W  1860 r. pojechał do Paryża, gdzie u czę ­
szczał na w ykłady w College de France.

Do r. 1868 przem ieszkiwał w D reźnie i w 
Prusach, później zaś osiadł stale w K rakow ie.

Pierw sze literackie próby Narzym skiego 
drukow ane by ły  w Gazecie Codziennej i w 
Pszczole za czasów redakcyi A. N iew iaro­
wskiego. Następnie w 1859 r. napisał ko- 
m edyją „W ielki człowiek pow iatow y", a w 
1862 drukow ał w Poznaniu drugą p. t. 
„Niekomiczna kom edyja". W  tymże roku  
ogłosił 2 rozpraw y: „O  stanie stronnictw  w 
k ra ju "  i „ Ja k  A ustry ja ocalić się może."

O d chwili osiedlenia w K rakow ie rozwija 
się jego  działalność literacka. S tąd  to pisał 
on zajmujące swoje fejletony do „Dziennika 
Poznańskiego" pod ogólnym tytułem  ,, O tem  
i o owem ‘ będąc zaś członkiem redakcyi 
K ra ju  pisyw ał tam  wstępne artykuły , k ry ty ­
ki i hum orystyczne obrazki. Następnie był

N arzekania na losy, apologije prowincyjo­
nalnych G arrików  i Keanów dowodzą tylko 
że p. M. za mało zna trudności innych zawo­
dów życia, a nawet w arunki bytu artystów  
scen stałych.

Tow arzystw a pryw atne już przez swą ru ­
chliwość i konkurencyją dają swym człon­
kom pole do popisu i sposób posuwania się 
w scenicznej hijerarchii.

To też młodzi artyśc5 panów Ratajewicza 
i T rapszy wynagradzani są daleko lepiej niż 
powszednie talenta wielkiej sceny. I  gdy­
by nie pewne względy uboczne zależne od za­
chowania się ogółu prowincyjonalnych ak to ­
rów, n iejeden adept M elpom eny przeniósłby 
w ątpliw ą egzystencyją trupy  wędrownej nad 
pewne wynagrodzenie teatrów  stałych.

*  *
*

W  36 Nr. Przeglądu Tygodniowego znajdu­
jem y ogłoszenie o trzech konkursach wyzna­
czonych przez redakcyją tego pisma. P ie r­
wszy z nich na rozpraw ę obejmującą: „O pis 
i rozbiór najnowszych postępów w sferze 
działalności i pracy kobiecej, jak ie  wykaże 
przyszła w 1872 r. odbyć się m ająca wysta­
wa powszechna w W iedniu." W rozprawie 
tej uwzględnione być powinny szczególniej 
stosunki pracy kobiecej odnośnie do nas. 
D rug i konkurs na rozpraw ę zaw ierającą o
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w spółpracownikiem  K ury jera  K rakow skiego 
a po upadku tegoż oddał się pracy dla tea­
tru . W  tymże czasie napisał ś. p, Jó zef 
wspólnie z W ołodym  Skibą kom edyje:,.Em i­
g ran t w G alicyi“ i „Poświęcenia** oraz po­
wiastkę „D w ie pary“ i powieść „Pozory  my- 
lą“ , obie w Sobótce, której dał również p ra ­
cę o historyi teatrów  w Polsce, napisaną p o ­
d ług  rękopism u K arola Estreichera.

Jakkolw iek  wiele z powyżej wymienio­
nych prac doznały powodzenia, a wszystkie 
noszą na sobie cechę istotnego talentu, to 
przecież imię ś. p. Józefa stało się głośnem 
dopiero, gdy zaczął pisać konkursowe sztuki, 
i większych rozmiarów powieści. D o p ier­
wszych należą uwieńczone pierwszą nagrodą 
komedyje „Epidemija** i „Pozytyw ni1* do 
drugich powieść „Ojczym**.

W ciągu tego świetnego lecz niestety k ró ­
tkiego peryjodu przetłom aczył ś. p. Józef 
„Skąpca** M oliera, „ W ystępną matkę** Beau- 
m archais’go i kilka innych mniejszych sztuk 
francuskich, ja k  również napisał krotochwilę 
„P an  prezydent m iasta K rakow a w kłopo- 
potach** która w ydrukow ana zeszłego roku 
w T ygodniku W ielkopolskim  i rzucona w han­
del księgarski w odbitkach, natychm iast w y­
kupioną została.

Jedyny  pośm iertny rękopism, jaki zostawił 
ś, p. N arzym ski, jest własnością wydawcy 
Tygodnika W ielkopolskiego. Powieść ta nie­
zmiernie pracowicie napisana nosi tytuł: „T rzy  
miesiące*1.

W spom nieliśm y powyżej, że ś. p. Jó zef 
odziedziczył po rodzicach znaczną fortunę, 
m ajątek ten jednak  znacznie uszczuplony roz- 
maitemi w ypadkam i w ostatnich latach, m a­
łe  tylko, a co gorsza, nieregularne daw ał do­
chody. K łopoty finansowe m artw iły ś. p. Józefa' 
n iepokoiły  o los ukochanej żony i jedynego 
dziecka, w iedział bowiem oddawna, że dłn- 
go żyć nie będzie. W  jesieni zeszłego roku 
w yjechał za poradą lekarzy do M eran a stąd 
na wiosnę do W enecyi. Dojechawszy tylko 
do

przyjem nego nie ma. Człowiek przedewszy- 
stkiem projektam i żyje—dla mnie to zam­
knięte. G dy się zapomnę i zacznę sobie snuć 
jak i zamiar, kościste palce rzeczywistości 
chwytają mnie niem iłosiernie... taka egzy- 
stencyja bezsilna, niemająca żadnego celu, 
choćby wymarzonego, jest raczćj męczarnią. 
Co ważniejsza, zabija ona biedną moją kobie­
cinę. G dybym  raz skończył, rozpaczałaby, 
p łakała—czas jednak  złagodziłby  ranę i żal. 
Dziś pół życia spędza we łzach, m izernieje, 
niknie i najpiękniejsze lata życia marnuje... 
A le dość tego.— Mam jeszcze nadzieję, że 
moich kochanych zobaczę jeszcze, uściskam 
ich i odżyję w ciepłej waszej atm osferze.“ 

T ak  kończył obszerny list swój z 21 kw ie­
tnia b. r. z W enecyi. W miesiąc później stracił 
już zupełnie nadzieję utrzym ania życia przez 
kilkanaście miesięcy, ja k  pierwej wspominał. 
D nia 31 maja bowiem pisze do mnie już 
z Jaw orza. „Jeżeli chcesz, abym popraw ił 
osobiście rękopism „T rzy  miesiące*

przekład z francuskiego.

(ciąg d a lszy .)

— C^y pamiętasz dzień w którym  cię uj­
rzałem po raz pierwszy?... Co by się zem ną 
stało gdybym stracił twoją miłość?...

— U m arłabym  gdybyś kochał inną ...
kocha ć inną?... ależ to niepodo-

natychm iast przepisać i przysłać, bo autoro­
wi jego trzy miesiące lada chwila się skoń­
czą.“

Następnie spiera się ze mną o znaczenie 
pozytywizm u i o recenzyję, jaką napisałem 
z K rakow a o pierwszem przedstaw ieniu „ P o ­
zytywnych**— dalej robi mi zarzut, że a rty ­
kuły  moje są coraz zimniejsze, że tracę wi­
docznie zapał—„wstępujesz, mówi, na drogę 
lodowatej rozwagi i pozytywizmu —mnie to 
szczerze boli, że m łody człowiek, którego 
szanuję a naw et trochę kocham, taki obiera 
kierunek.— W ierzcie mi. T rzeba było da­
wniej tak  gadać; dziś grozi nam  więcój 
konserwatyzm  aniżeli skrajne poryw y, o któ-1 
rych wreszcie n ikt nie marzy, szkoda że nie | 
mogę dłużej pisać 
sztą mam dużo do

— Ja?...
b ieństw o!.. i tym podobne zachwycające g łu ­
pstw a zakochanych...

Nie myślcie jednak  żebym wyśmiewał się 
z nich... Niestety! zazdrość tylko w zbudzają 
we mnie ci, k tórzy mogą słuchać i mówić po­
dobne niedorzeczności.

P od ług  mnie miłość je s t najrozsądniejszem  
szaleństwem.

Rozmawiając tak, usiedli na darniowej ła ­
wie i podczas gdy  M aksym iljan baw ił się 

to każ | machinalnie m ałym  kamyczkiem, żona jego-
nadstaw iając mu czoło do pocałowania, mó­
w iła—powiedz, że mnie zawsze kochać bę­
dziesz... M aksym iljan nie spostrzegł porusze­
nia Oliwii, a p rzypatru jąc się uważnie kam y­
kowi, odpow iedział z niechcenia: O! bez w ąt­
pienia.

Oliw ija była tem  boleśnie dotknięta, ale za  
dum na ażeby dać to poznać po sobie, n ie  
powiedziała ani słowa. Pow róciw szy do zam ­
ku, zam knęła się w swoim pokoju ażeby 
ukryć łzy. W iedziałam  dobrze, mówiła do 
siebie, że moje szczęście trw ało za d łu^o . 
M aksym ilijan już mnie nie kocha. A le ko- 
goż on kochać może? T u  zaczęła przypom i­
nać sobie wszystkie młode kobiety, które m o­
g ły  stać się je j rywalkam i. Co do hrabieo-o 

męczy mnie to, a zre- | M aksymilijana, ten mały kamyk przyw iódł mu 
pisania—przed śm iercią j na m yślgeologiją, geologija-historyją natural-

Powrroci-wszystko regulować trzeba.** I ną, historyja naturalna chemiją. _______ _
W  miesiąc później przekonaliśm y się, że ! wszy do siebie z myślą zbadania go, zaczął 

N arzym ski o bliskim końcu swoim dobrze szperać w historyi naturalnej Cuviera i dla 
wiedział. Nie m ogąc ju ż  tw orzyć, zachęcał j  porów nania znalezionego kam yka, przejrzał 

Botzen dostał gw ałtownego krw otoku drugich. W  każdym  liśc ie—a pisał je  w ró - | swoje zbiory minerałów. Na d ru^ i dzień, ro - 
i dwa tygodnie musiał czekać, zanim można i żne strony do ostatniej cRwili—gniew ał się botnicy przyw ołani przez M aksym ilijana za-
było puścić się w dalszą podróż. Z W ene- na opieszałość w pracy społecznej, zachęcał, brali się do urządzenia mu pracowni, w n ie -
cyi opisywał mi to wszystko obszernie a tak  I zw racał uw agę na błędy, podaw ał myśli, 
żałośnie, że czytając list ten łez pow strzym ać j  Zbolałe ciało było do ostatniej chwili przyby - 
nie mogłem... | tkiem wielkiego ducha, k tórego wpływ dłu-

,,Co prawda, pisze, wolałbym, żeby stan J  go jeszcze trw ać będzie a pam ięć nie zgaśnie 
ten wolnego konania potrw ał jak  najkrócej. I D r. W. M. Ó.
Choć bowiem mało cierpię fizycznie, ale to j  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
zbliżanie się systematyczne do grobu nic j

zamieszkałej części zamku. H rabia , k tórego  
niecierpliwości nie mógł zadowolnić najw ię­
kszy nawet pośpiech robotników; częstokroć 
sam bra ł udział w pracy... o siódmej, gdy za­
dzwoniono na obiad, O liw ija nie mogąc do­
czekać się męża, zmuszoną była iść sam a 
i w yciągnąć go praw ie gw ałtem  z pośród ce*

opis oddziału pedagogicznego na przyszłej 
wystawie wiedeńskiej z uwzględnieniem  tych 
metod i przedm iotów, k tó re  w domowem i 
elementarnem wychowaniu przeważną rolę 
odgryw ają i do nas zastosowanie mieć m ogą.“ 
W reszcie trzeci na temat: „O pis i rozbiór 
najnowszych wynalazków i ulepszeń środków 
technicznych na tejże wystawie znajdujących 
się, w zastosowaniu do rzemiosł.** T en  osta­
tni tem at wydrfje nam się zbyt obszernym, w 
każdym  razie wym aga bliższego wyjaśnienia, 
którego R edakcyja dotychczas nie podała. 
Prem ijum  za każdą z tych rozpraw  wynosi 
po 100 rs. Życzymy temu przedsięwzięciu 
ja k  najlepszego powodzenia.

Jednoaktow a komedyjka P aillerona Uautre 
motif grana dnia 2-go b. in. na scenie nasze­
go teatru  w tłom aczeniu zatytułowanem : In­
ny powód, była ju ż  poprzednio tłom aczoną 
przez jednego z zamiejscowych literatów  
p. W ., który o ile nas zapewniono przesłał 
był swą pracę dawnej reżyseryi p. t. W innej 
myśli, co nawet mówiąc nawiasem, lubo mniej 
dosłownie maluje przecież danąsytuacyją do­
sadniej i zgodnie ze zwykłym sposobem mó­
wienia.

B yłoby rzeczą interesującą wiedzieć, czy 
łomaczenie p. W . pozostaje w związku z wy-

powiedzianem na scenie, w przeciwnym zaś 
razie: kto w ykonał ten drugi przekład, k tó ­
remu także zalet językow ych odmówić nie 
można.

Z pola literacko - naukowego zanotować 
musimy następne fakta:

W  W arszawie ma wychodzić Gazeta Sądo­
wa pod redakcyją p. Prokopowicza. Redakcyją 
Biblijoteki umiejętności prawnych obejmuje 
p. Godlewski', wydawcą zaś tego zbioru ma być 
p. Boduszyński.— W yszedł I-szy zeszyt „H i­
storyi wojny trzydziestoletniej M otleya”.— 
W  Siedlcach p. Zygm unt Zanożyński ma wy­
dać K alendarz na r. 1873.

O pera komiczno-fantastyczna braci L . i F . 
Ricci (tekst F ran . P iave) grana przez arty ­
stów  miejscowych po raz pierwszy w zeszły 
piątek, odznacza się w treści swej komizmem, 
którem u nawet najsurowsi purysci nie mogą 
mieć nic do zarzucenia. M uzyka i w ykona­
nie zadow oliły wielu, wnosić więc m ożna że 
sztuka utrzym a się w repertuarze z powo­
dzeniem.

-  Radomskiego 4 września.

W yw iązując się z obietnicy, posyłam wam 
list... k ró tk i i ubogi w szczegóły. Ubóstw o 
przejawów życia prowincyjanalnego powin­
no mię uspraw iedliw ić. Okolica w której mie­
szkam leży na pograniczu Opoczyńskiego; 
więc zaczyna się kraj pagórkow aty, lesisty 
i zew nętrzną fizyjognomiją odmienny od ni­
zin i moczarów jak ie  przeważnie cechują R a­
domskie.  ̂L u d  tu także trochę odm ienny, 
z^ubioru i charakteru  bardziej zbliżony do 
K rakow ian, nawet roślejszy i kształtniejszy 
niż mieszkańcy okolic bliżej P ilicy  leżących. 
U sposobienia wesołego i razem kłótliw ego, 
to ostatnie przypisać należy zbytecznej sym - 
patyi do kieliszka... Niestety! ta  wada je st 
mniej więcej powszechną teraz między ludem  
naszym z wyjątkiem  może niektórych okolic 
Płockiego i Kaliskiego, gdzie lud  więcej m a 
poczucia własnej godności i wstydu. Sm u­
tna rzecz, że kobiety up ija ją  się na rów ni 
z mężczyznami. O kazyi ku tem u nie b rak  
gdyż w okolicy jest w bliskości kilka mia­
steczek czyli w edług nowej term inologii po­
sadów, gdzie codzień bywa po kilka ja rm ar­
ków. Jednem  z takich miasteczek je s t naj­
bliżej mojej rezydenczyi leżące Skrzynno da­
wna bardzo osada z starożytnym  kościołem 
założona w X IV  w. przez jednego z potom ków
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gieł i wapna. M aksym ilijan, spiesząc się na 
obiad m iał zaledwie czas przygładzić włosy 
i umyć ręce. Ju ż  to nie był ten w ytwornie 
i elegancko ubrany  człowiek wielkiego świa­
ta  i hrabia J a n  uczuł sję bardzo obrażonym , 
uchybieniem  należnego szacunku jego  córce, 
lecz nie rzekł ani słowa.

W ieczorem  hrab ia  Jan , pojm ując dobrze, 
że jego córka pragnie sama pomówić z mę­
żem. wymówił się jakiemś pilnem zajęciem 
i powrócił wcześnie do swoich apartamentów. 
P o  odejściu ojca, Oliwija w yrzucała sobie po­
dejrzenia, jak ie  ją  dręczyły  dzień cały, stara­
ła  się wmówić w siebie, że miłość M aksy- 
milijana była równie potężną jak  jej własna, 
że może m iał jak ie  zm artw ienie, k tóre chciał 
ukryć przed nią. B ędę mu śpiewać, myślała, 
on tak nam iętnie lubi muzykę, nie oprze się 
jej wpływowi, wyjawi mi wszystko i osuszy 
moje łzy gorącemi pocałunkam i U siadła do 
fortepijanu, nawiasem mówiąc, był on arcy­
dziełem E ra rd a , wybranem  z pomiędzy bar­
dzo wielu innych, na wystawie powszechnej, 
prawdziwy instrum ent k tó ry  akompanjuje 
i śpiewa zarazem. Oli wija brała lekcyje od Cho­

ina, L iszta i T halberga, doszła ona do ta- 
iego stopnia do skonałosci w  muzyce, że naj­

większe trudności przez nią wykonywane 
wydaw ały sięłatw em i iprostem i. Zagrała naj­
pierw  preludyje z tonu ut arcydzieło Seba- 
styjana Bacha, tylekroć razy uwielbiane przez 
je j męża, później adagio z u t m inor Beetho- 
vena, k tóre  je s t wielkim poematem im a w ła­
sność pobudzania do łez najobojętniejszych 
ludzi. Oliwija g ra ła  przecudnie; boleść, k tó ­
rej doświadczała po raz pierwszy od sze­
ściu lat nadała jak iś  nowy odcień je j muzyce, 
skargi i żale niewypowiedziane ustam i, roz­
pływ ały się w tę kne rozdzierające tony pod 
jej palcami. N igdy jeszcze boska mowa Bee- 
thovena nie by ła  z takiem  zrozumieniem wy­
powiadana. Zdawało się Oliwii, że już  czuje 
pocałunkinasw ojem  czole, mąż jej tak zawsze 
szczęśliwym by ł daw niej, kiedy grała. Dąsa 
się na mnie, m yślała sobie, lecz ja  to wszystko 
zwyciężę. Zagram  mu jeszcze Chopina, jego 
najulubieriszego kom pozytora, m azurki n ie ­
zawodnie rozproszą chm ury z jego  czoła.— 
Chopin w ostatnich latach swego krótkiego 
życia wtajem niczył Oliwiją w ten rytm  muzy­
ki jem u tylko właściwy, nauczył j ą  śpiewać 
za pom ocą palców, te dziwne melodyje, z nie­
skończoną delikatnością i przenikającem  u- 
czuciem... nigdy jeszcze O liw ija nie uw yda­

tniła tak  rzewnie uroku jego  cudnej muzyki. 
A le hrab ia milczał... Ach! pomyśłała, on nie­
zawodnie pragnie usłyszeć mój głos... będę 
mu śpiewała!... Mozarcie! przyjdź mi na po­
moc! i nie odw racając się jeszcze z oczami łez 
pełnemi, zaśpiew ała swoim cudownym kon- 
tr-altow ym  głosem rozkoszny romans pazia 
u  nóg księżnej; przelała wniego całą swoję 
duszę, całą swą miłość, sama nawet słysząc 
swój śpiew, m usiała się nim zachwycić, tak 
jej głos był świeży i pełny. Pew na więc 
zwycięstwa, biegnie do męża, aby o trzy­
mać dzięki, pochwały, uśmiechy, pocałunki!..
0  Mozarcie! Beethovenie! Chopinie! o m iło­
ści!—hrabia spał.

Czytelnik łatw o się domyśli, jakie wrażenie 
spraw iło na obecnych opowiadanie doktora. 
Kobiety oburzały się, mężczyźni przyjęli tę 
katastrofę z uśmiechem i wzruszeniem ra ­
mion; pierwsze uw ażały to za występek go­
dzien kary. ostatni za lekkie zapomnienie.

Nie myślcie jednak  szanowni słuchacze, 
ażeby hrabia przestał już  kochać swoję żonę
1 że strac ił gust do muzyki; wcale nie — po­
wodem tego szkaradnego snu było niezm ier­
ne całodzienne utrudzenie i dobry po nim 
apetyt. G dyby hrabina była kiedykolwiek 
czytała piękne dzieło Cabanisa 0  vplywie  
materyi na ducha byłaby najspokojniej 
w świecie położyła się spać; ale na nieszczę­
ście kobiety czytają tylko takie książki, k tó ­
re im żadnego pożytku nie przynoszą i nasza 
piękna h rab ina była niem iłosierną; patrzy ła  
się na tw arz swego męża jak  na nieznane jej 
rysy, ja k  na piękny ale m artw y posąg, i da­
row ać mu nie m ogła tego snu spokojnego 
niezmąconego żadnem wstrząśnieniem, żadną 
zgryzotą za zbrodnie dnia całego .— O n jak ­
by nie czuł tych błyskawic oburzenia i gnie­
wu, jak ie  je j piękne oczy m iotały, marzył 
spokojny, uśmiechnięty, szczęśliwy, że na­
reszcie zdefinijował ów nieszczęsny kamyczek.

Nie będę się silił na opisywanie wam tych 
tysiącznych faktów i fakcików, k tó re  zni­
szczyły szczęście dwojga małżonków, a p rzy­
najmniej jednego z nich, bo hrabia był najzu- 

| pełniej szczęśliwy i zarówno kochał żonę jak 
i naukę, czuł tylko powinność zdobywania so­
bie skarbów jednej, skoro d ruga należała 
w zupełności do niego.

Oliwija starała się wszelkiemi siłami ukryć 
zmartwienia swoje przed ojcem i przez szla­
chetną hipokryzyją serca, udaw ała naw et za­
miłowanie do botaniki i nauk przyrodzonych.

P io tra  D unina hrabi na Skrzynnie, wszystkie 
okoliczne wioski były niegdyś jego w łasno­
ścią i w edług podania miał on tam  mieszkać 
w zamku, którego szczątki pozostały we wsi 
Żaków i tam prowadził owo hulaszcze życie, 
za które potern pokutow ał i wystawił na prze­
błaganie Boga 70 a ja k  inni mówią 77 koś­
ciołów. Rzeczywiście w tej okolicy kościoły 
są gęste— zgóry, na której stoi kościół S krzyń­
ski widać golem  okiem wieże 4-ch czy 5-ciu, 
W  samym Skrzynnie miało ich być 7. Kościół 
w Skrzynnie nie nosi ju ż  cechy tak staroży­
tnej; z dawnych czasów ocalił tylko swój 
herb Duninów  „Ł abędź” znajdujący się na 
jednym  z filarów kościelnych i figury kam ien­
ne bardzo stare na portyku  kościelnym. 
W  czasie wojen Szwedzkich zburzony, odbu­
dowany został ju ż  za czasów Ja n a  I i i -g o  
w r. 1678. J e s t  to gmach duży ale ciężki 
i dość niekształtny— wewnątrz nie różni się 
ozdobami od zwykłych wiejskich kościołów, 
tylko imponujący jest swemi rozmiarami; w je ­
dnym  ołtarzu  dwie figury lepszego a nawet 
bardzo dobrego d łu ta  wystawiające, sądząc 
z ubioru jakichś m ędrców czy proroków  he­
brajsk ich—widocznie że są one wzięte skąd 
inąd, może z jakiegoś starego tryp tyku . P ro ­
boszczem przy tym kościele je s t bardzo świa­
tły  i gorliw y X . G- k tóry  odbyw ał studyja

w Rzymie i baw ił za granicą la t kilkanaście 
był nawet w A lg iery i czas jakiś. W iele wi­
dział i wiele czytał, więc towarzystwo jego 
je s t przyjem ne—przy  tern ma dar mówienia 
do ludu w sposób zrozum iały i trafiający do 
ich pojęć, co nie jest rzeczą tak zwyczajną 
między plebanam i wiejskiemi. W  sąsiedztw ie 
Skrzynna mieszka znana autorka pani M arre- 
ne(M orzkow ska).—Obfitość atoli kościołównie 
orzeka jeszcze o stopniu oświaty. M iędzy 
szlachtą tu  mieszkającą zauważyłem wielki gust 
do polowania, zamiłowanie psów i koni a wia­
domo że to zwykle nie chodzi w parze z upo­
dobaniem do literatury  i życia umysłowego, t  

To też tu  naw et z gazetą trudno  się spo t­
kać i ja  od dw u tygodni przeszło jestem  zu­
pełnie pozbawiony wiadomości ze świata. 
W  domu, gdzie mieszkam, są tylko K łosy 
i W ędrow iec, dobrze i to, bo są i tacy, k tó­
rzy nic zgoła nie prenum erują ani czytają, 
uważając książkę za zbytek na te ciężkie cza­
sy. W ychowanie dzieci jak  zwykle u nas by­
wa, zaniedbane. M am przed  oczami taki 
p rzykład  na chłopcu 14-to letnim , k tóry  prócz 
czytania pisania i trochę arytm etyki nic p ra ­
wie nie umie, ale za to jeździ doskonale kon­
no, szczuje zające i strzela kaczki. O jciec je ­
go je s t zwolennikiem edukacyi fizycznej i do­
wodzi, że uczyć dzieci niewarto, gdyż nauka

— Jestem  bardzo  a bardzo szczęśliwa,— 
m aw ia ła  ona niekiedy do ojca,—że widzę ta­
kie upodoban ia  w mężu moim, jestem  prze­
konana, że wsławi imię swoje na tym polu, 
jego rozpraw y czytane w akadem ii, mają 
wiele wartości i cenione są powszechnie.

H rab ia  J a n  odpow iadał jej w ten sam 
sposób; okazyw ał on w ielkie zadowolenie 
z tej naukowej nam iętności zięcia, i tak  obo­
je  grali kom edyją, ż  tą tylko różnicą, że ża­
dne z nich oszukiwanem nie było.

Niekiedy Oliw ija chciała iść na przechadz­
kę razem z mężem, jak to  niegdyś bywało, on 
nie odm aw iał jej nigdy, ale okoliczności tak 
zawsze zrządziły, że nie m ógł się w ybrać na 
oznaczony czas, prosił o godzinkę, o pół go­
dzinki czasu dla ukończenia jak ie j ważnej 
pracy — a zająwszy s:ę nią zapom inał zupeł 
nie, że był oczekiwany. Jednego  wieczoru, 
kiedy m iał tow arzyszyć żonie na bal, o o-o- 
dzinie jedenastej , tak dalece zajął się p isa ­
niem, że ona czekała  na niego w balowem 
ubraniu, do d rug ie j zrana.

H rabina opow iedziała historyją tej nocy 
swojej przyjaciółce, a mojej synowicy:

— K iedy  po ukończeniu to alety przejrzałam  
się w lustrze,—mówiła ona,—zobaczyłam się tak 
powabną, że m imowolnie ucieszyłam się z te­
go. Ju ż  rok  praw ie upłynął, ja k  nie byłam 
na żadnem  liczniejszem  zgrom adzeniu wraz 
z mężem i zaw czasu m arzyłam  o powodzeniu 
które, o ile spodziewałam  się, m iało mi pow ró­
cić m iłość m ęża i wyrwać go z tej okropnej 
ap a ty i, co mi tyle cierpień spraw iła. M iałam  
na sobie niebieską suknię, jego  ulubiony ko­
lor; suknia ta cała pokryta białem i koronka­
mi, otaczała mnie ja k b y  lekkim  obłoczkiem, 
oczy moje skutkiem  ciągłych wzruszeń we­
w nętrznych, dawno ju ż  tak nie błyszczały, 
wieniec, k tóry  miałam na głowie, by ł praw dzi­
wym arcydziełem  N attiera, a długie traw y 
co się z pod niego w ym ykały łącząc się z mo- 
jem i blond włosami, ślicznie mnie ubierały. 
M iałam  zaledwie 25 lat, jednakże studyjow a- 
łam  się w zw ierciadle z wielką uwagą, 
w obawie, czy nie zestarzałam  się i zbrzy­
dłam , bo i czemuż m iałam  przypisać oziębłość 
mego męża,?... Potrzebow ałam  się upewnić, 
że jestem  jeszcze m łodą i piękną i że jego 
postępowanie było bardzo niesprwiedliwe. 
Podczas rozmyślań weszła Ju lija , moja prfnna 
służąca, i k iedy zapinała na mnie złotą koliją
i bransolety, rzek ła :—P an  hrabia nie bardzo 
się spieszy, każe czekać na siebie, ale wiem

nie da im posady ani chleba, szkoda więc na 
to pieniędzy i czasu. Słyszałem  także o je ­
dnym  z tutejszych sąsiadów, starym  dziwaku 
i im petyku, k tó ry  mając syna dorosłego bo 
przeszło 20-to letniego, trzym a jako pa­
robka czy karbowego w domu i w przystępie 
złego hum oru własnoręcznie kijem go okłada. 
Praw dziw y to egzemplarz ojca przeszłowiecz- 
nego. Poczciwy syn doprawdy że to znosi z po­
korą... i nie ucieknie w świat. W  ogóle oko­
lica ta obfituje w oryginalne postacie, o jak ie  
zresztą na prowincyi nie trudno . Sam i tu te j­
si m ieszkańcy z resztą powiadają, że ten za ­
kątek  słynie od dawna z rozm aitych epizo­
dów  burzliwego i hulaszczego życia połączo­
nego z różnemi skandalam i małżeńskiem i, 
jak gdyby dotąd m iędzy tutejszą szlachtą 
pokutow ał duch aw anturniczy starego D u­
nina... ftawdzic.

*
•  *

— W  roku bieżącym ukończyło p a ry sk ą  
Szkołę d rog  i m ostów, trzech Polaków, m ia­
nowicie: pp. H enryk  Czaplicki, W ładysław  
Hulewicz i Feliks Kucharzewski. T en  ostatni 
wespół z p. W ładysław em  K lugierem  w yda­
je w P aryżu  dzieło p. t. „W y k ład  h id rau lik i 
wraz z teoryją machin hidraulicznych”.
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dobrze że przygotuje pani hrabinie miłą, nie­
spodziankę,—Na te słowa zadrżałam  z rado­
ści, bo już  rok  m ijał ja k  nie dostałam  od mę­
ża żadnego podarunku, wszystkie te pienią­
dze jak ie  niegdyś poświęcał na kw iaty i ko­
sztowności aby mi się przypodobać, dzisiaj 
obraca na m inerały, na ptaki w ypchane i na 
różne p rzyrządy  i machiny. Posłanniczka 
tej wesołej nowiny, Ju lja , była to poczciwa 
i bardzo przywiązana do mnie dziewczyna. 
S łuży ła  u mnie od czasu mego zamążpój- 
ścia. i była świadkiem mego szczęścia, przed 
nią jed n ą  cierpień i łez ukryć nie mogłam, 
te raz  więc cierpliwie słuchałam  tego co ona 
mówiła.

— W iem  z pewnych ust dodała z radością, 
że pan hrabia k up ił dla pani hrabiny szafirowy..

— Skąd wiesz o tem? (d. c. n .)

S Z K O Ł Y  i W Y C H O W A N I E  w  D A W N E J  POLSCE.
(Przegląd historyczny od najdawniejszych czasów) 

n a p is a ł  
A l f r e d  S z c z e p a ń s k i .

( Ciąg da lszy).

Akaderniją Zamoyska pow stała w r. 1593, 
Sołtykowicz mówi, że celem założenia tej 
akadem ii było zapobiegnięcie, żeby szkoły 
duchow ne jezuickie na Ruśi się nie szerzy­
ły  — bo za niemi szło religijne prześladowa­
nie. Jeżeli był taki cel, to jednak  losy aka­
dem ii wcale inaczej wypadły, i stała sie ona 
takim  grobem  światła, jak  krakowska i w ileń­
ska. Istn ia ła  la t 190 i po pierwszym podzia­
le P o lsk i zw inął ją  rząd  austryjacki.

W ed ług  przyw ileju m iała ona być central­
nym  uniw ersytetem  na Rusi, z wyłącznem 
praw em  do zakładania i nadzorowania szkół 
w  okręgu dwunastom ilowym . K anclerzem  u- 
stanowiony biskup chełmski; profesorowie o- 
trzym ali szlachectwo. W edług  planu miała 
być urządzoną na wzór włoskich, o 4 wydzia­
łach: teologicznym, filologicznym, prawnym  
i lekarskim . M iano uczyć: wymowy, poetyki, 
m atem atyki, fizyki, nieco m edycyny, filozofij 
moralnej, metafizyki, teologii scholastycznej, 
historyi kościelnej i powszechnej, praw a cy- 
wilńego, kanonicznego i polskiego. Profeso­
rów  bywało 14, lecz gdy  dochody akademii 
tylko 13,000 złp. wynosiły, a pensją dla wie­
lu  katedr były beneficyja kościelne, z tego więc 
pow odu i  z braku nauczycieli świeckich sam Z a­
moyski powołał na profesorów wyłącznie księ­
ży z akadem ii krakowskiej, co rozwój akade­
m ii zupełnie zwichnęło. Ci bowiem zaprowa­
dzali w niej taki sam tryb, ja k  w krakowskiej. 
D la  tego też akadem ija Zam oyska nigdy nie 
rozkw itła, uczniów bywało najwyżej do stu.

Założoną w r. 1595 szkołę bracką dysunicką 
w Kijowie zam ieniono w r. 1632 na akaderniją 
dla tego wyznania. U rządzono ją  na wzór je ­
zuickich: co w tych dla katolicyzm u, chcieli 
tu taj czerńcy robić dla swojego wyznania. 
W ydziałów  było dwa: teologiczny i filozofi­
czny; uczono języka starosław iańskiego (cer­
kiewnego). Było to więc raczej seminarium. 
W  traktacie chodziackim warowano istnie­
nie dwu akademij dysunickich — do cze­
go wcale nie przyszło — zresztą Kijów, od 
r. 1653, jako  należący do Rzeczypospolitej 
liczyć się nie może.

A k a d  e m i j e  ż y d o w s k i e  kw itnęły  jesz 
cze na swój sposób na początku tej epoki 
w L ublin ie, Krakow ie, Lw ow ie, Poznaniu. 
J a k i  był ruch  naukow y i wydawniczy po­
między Żydam i, k tó rzy  otrzymywTali wiele 
przywilejów na zakładanie swoich d rukarn i ; 
i księgarni, poznać m ożna z tej okoliczności, 
że łacińskie i hebrajskie dzieła „uczonych j  

żydowskich krakow skich, lubelskich, lw o­
w skich sprow adzali skwapliwie Żydzi czescy, j  

niemieccy, węgierscy, tureccy; d ruk o w an o ! 
niektóre w W enecyi i przekładano na obce|

| język i.“ Podniosły  się u nich na jakiś czas 
; także i świeckie umiejętności, zyskiwali roz- 
j  głos Żydzi m atem atycy i astronomowie, „na 
Ukrainie kw itnęła  m iędzy żydami sztuka le­
karska, “ co tem bardziej było ważnem, ile że 
akadem ije chrześcijańskie nie prom ow ały do­
ktorów  m edycyny. Sekta K araitów  m iała 
uczonych i doktorów  na L itw ie i W ołyniu; 
przy  taczaj ą też z pom iędzy Żydów i uprawiaczy 
prawoznawstwa. Pew na jednak  ty lko szczupła 
liczba Żydów  trudziła  się naukam i; jedno­
stki się odznaczają; tłum  atoli cały pozostał 
ciemny i niepolski.

P o d  koniec tej epoki upadły  wszystkie 
akadem ije żydowskie.

Szkoły średnie.
Jak ie  były akadem ije, takie też i kolonije 

ich, czyli szkoły wyższe, k o l e g i j a .
A kadem ja krakow ska m iała ich dosyć zna­

czną liczbę, ja k  w Białej, Brodach, Bochni, 
Choczu i t. d. R ozkład nauk w tych szkołach 
m ógłby imponować nazwami, gdybyśm y nie 
wiedzieli, że je s t to tylko pozór, w istocie zaś 
pochłaniała wszystko teologja—i we wszyst- 
kiem szła akadem ja ślepo za Jezuitam i.

N ajlepszą oyła kolonija poznańska; we­
d ług tego samego planu z małemi odm iana­
mi, były urządzone wszystkie inne. K las 5: 
1) s c h o l a  g r a m m a t i c e s :  gram atyka, aryt- 
metyka, kaligrafija, pisanie listów — Cicero, 
Ovidius, Tibullus; 2) s c h o l a  r  h e t o r i c e s :  
instrukcye dla nabycia wymowy, prozodyja, 
Cicero na pamięć, bajki Fedra ; 3) s c h o l a  m a ­
te ma  t i e  a:  dyjalektyka, m atem atyka, astro- 
nomija, kalendarzgregoryjański, iustrum ęnta; 
4) s c h o l a  p h i l o s o p h i c a l  dysputy (d e  
e n t e ,  d e  s u b s t a n t i a ) ;  5) s c h o l a  j u r i -  
d i c a .  czytanie abrew iatur, m stytucyje rzym ­
skie, filozofija m oralna.— W szystkiego tego 
uczono podług form ułek scholastycznych, 
m echanicznie, pamięciowo, książki elemen­
tarne były potw orne, wzorem ich gram atyka 
łacińska wierszem merna Jezu ity  A lvaresa. 
Najwięcej czasu zajmowały m akaroniczne de- 
klamacyje, pisanie powinszować i panegiry- 
ków dla dygnitarzy duchownych i świeckich, 
pozbawione wszelkiego sensu widowiska sce­
niczne z kosztowną alegoryczną pompą 
i wszelkie możliwe kościelne obrzędy i du ­
chowne ćwiczenia. Zmieniono potem plan 
i utworzono klas 3, o r a z  s t u d i a  h u  ma- i  
n i o n t  i l e c t i o n e s  p u b l i c f t e  t. j .  kursa 
teologiczne, filozoficzne i praw ne — lecz ta 
form alna zmiana nic im wartości nie przy­
czyniła.

Nie lepsze były  k o l e g i j a  j  e z u i c k i e ,  
ow szem tendencyjauboczna jeszcze wyraźniej 
w nich panuje.

W  innych krajach E uropy , gdzie reform a- 
cyja zespoliwszy się z przem ianam i społeczne- 
mi i politycznemi istotnie katolicyzmowi sta­
ła  się groźną i protestanci gorliw ie około 
wychowania młodzieży się krzątali, tam J e ­
zuici chcąc pozyskać ludność, musieli się sta­
rać  o lepsze utrzym yw anie szkół, żeby mło­
dzież więcej od nich korzystała, niż w innych I 
szkołach. Inaczej było w Polsce. Reformacyja 
poczęła się szerzyć —- mieszczaństwo lgnące 
do Niemiec przyjm owało ją  skwapliwie, lecz 
z upadaniem  miast znikało możliwe stąd nie- 
bezpieczeńztwo dla panującego kościoła. S tan 
szlachecki przyjm ow ał zaś reform acyję raczej 
jako  środek opozycyi przeciw  koronie i p rze­
ciw przywilejom duchowieństwa — aniżeli 
z przekonania. Nie przyszło też n igdy  do ligi 
szlachty protestanckiej zprotestanckiem  mie­
szczaństwem, bo względy stanowe były tu 
silniejsze aniżeli przem ijające wyznaniowe.

(rf. c. n.)

Z TEKI PODRÓŻNEJ
J. M„ Kamińskiego.

Paryż w Sierpniu 1872. 
Wystawa zabawy—dramat V. SarcSou p. t. „Rabagas.”

Chodźm y na pola E lizejskie do Palm s de 
l Industrie, gdzie jak  afisze głoszą znajdzie­
my obecnie wystawę powszechną przedm io­
tów ekonomii domowej. Z bulw aru  K apucyń­
skiego, na którym  podziwialiśm y wspaniały 
gm ach nowej opery w ybierając najkrótszą 
drogę przez ulicę Pokoju na plac Zgody, m u­
simy przejść około zburzonej W andom skiej 
kolumny. T aka droga przypom inać nam bę­
dzie wachadłowy pochód cywilizaeyi. W miej - 
scu gdzie się wznosił olbrzymi pomnik pozo­
stał jedyn ie  obszerny piedestał, na którym  
ja k  nas zapewniano ma stanąć nowa kolu­
mna, a na niej ten sam bohater przestrojony 
jed n ak  z szarego surduta w rzymską tosę. 
M ały kapral k tóry  do r. 1833 stał tu  w płasz­
czu ozdobionym liljami, przem ieni tedy po 
raz trzeci swą toaletę. Za życia jak  wiadomo 
nie by ł tyle staranny. Czy dziś w tej zmie­
nionej szacie dawna stawa F rancyi będzie 
wyglądać pokaźniej—nie wiemy. Nie wiemy
0 ile dokładną i silną będzie restauracyja 
wsparta na starój, nadwątlonej, a może już
1 zużytej podstawie. Idziem y dalej. Na p la­
cu Zgody symboliczne posągi starych m iast 
F rancy i przyprow adzone do porządku, oczy­
szczone z dym u ognisk, p rzy  k tórych biwa­
kow ała komuna, wybielone na nowo. Nako- 
niec jesteśm y na elizejskich polach. Z lewój 
strony Sekwana po za k tórą widnieje błysz­
cząca kopuła gm achu Inw alidów , na prawo 
setki powozow i omnibusów krzyżują się po 
Szerokiej alei. Mimo tego ruchu spokojnie 
tu  jakoś i cicho—jasny  dzień nie je s t jeszcze 
porą życia. D opiero wieczorem miejsca wrze- 
komego spokoju ożywią się i zaludnią. Nie 
będzie to przecież zebranie duchów, lecz naj- 
prozaiczniejszy gw ar ulicy. Liczne szantany 
zabłysną illum inacyją, a ludek paryzki ja ­
dąc i idąc pośpieszy tu taj, aby posłuchać 
piosenek w rodzaju „Q uel dróle de temps 
c’ ótait la” albo „L a  pantere de B atignolles.” 
B ędzie wiele klaskania i wszelakiego hałasu, 
znajdziem y się wreszcie i my tutaj w swoją 
porę, a tymczasem idziemy' do pałacu wy­
stawy. F ron ton  gm achu znany z licznych fo­
tografii i drzew orytów , wsąmój rzeczy p rzed ­
staw ia się bardzo okazale. Ściany zewnętrzne 
form ując narożniki sześciu pawilonów', budo­
wane są z ciosowego kam ienia i w spierają się 
na 36J arkadach. To jest szkielet budynku, 
którego reszta złożona wyłącznie z cynku 
i żelaza przyjm ując światło przez niezliczoną 
ilość szyb szklanych przypomina poniekąd 
londyński pałac kryształowy. Cały gmach 
zajmuje powierzchni około 32,000 metrów 
kw adratow ych. D ługość w ew nętrzna wynosi 
na naszą miarę 819 stop, szerokość 378, a w y­
sokość 122 '/2.

W chodzim y w ewnątrz. G łów na nawa, ca- 
la  nakry ta szklanym dachem, jest rodzajem 
skw eru gdzie pomiędzy pięknemi drzewami 
i gustow nie oirządzonemi klombami, pousta­
wiane są przedm ioty większych rozmiarów, 
k tórym  byłoby zaciasno w przytykającej do 
ścian galeryi. T u  np. w jednym  z oddziałów 
zw raca na siebie uw agę ldlka całkowicie wy­
kończonych domków żelaznych rozinaitój 
konstrukcyi. N a każdym  z nich wisi szcze­
gółowy kosztorys mający przekonywać o ta ­
niości tego rodzaju budowli. O bok nich ca ł­
kowita gim nastyka firmy L e b o n a  odznacza 
się artystycznem  wykończeniem pojedyńczych 
przyrządów , a co główna, ścisłem ich zasto­
sowaniem do system atycznych wymagań. 
Dałój mamy oddział pokarm ów i napojów, 
ale tak  tutaj ja k  i na całej wystawie, mimo 
iż nazwana jest powszechną, widzimy prawie 
wyłącznie francuzkie produkcyje. W  dziale
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up. o którym  mowa za ledw ie B elgja i H o- 
landyja reprezentowane są- przez... drukowa­
ne ustawy stowarzyszę] i  spożyw czych. Za­
uważyliśm y także jede n produkt z napisem  
rossyjskim , lecz d ostrzeżon y w nim  błąd  
gram atyczny zdaje się i.’zucac pew ien cień na 
prawowitość samej g en ez y . J es t to „D oppelt 
K im el w Rosssije. I... de R iga.” W idocznie 
obyw atel ostzejskich prow incyj nie wiele się  
troszczył o pisow nię swej etykiety. W  od­
dziale garderoby jed y n ie  belgijsk ie buty by­
ły  dobre i tanie. Zaznaczym y mimochodem, 
iż co się tyczy szew ckiego kunsztu, m ieliśm y  
sposobność przekonać się ju ż poprzednio  
w sklepach, że paryzkie obuw ie mimo cen 
wysokich daleko jest gorsze od naszego tak 
pod w zględem  m ateryjału jak i  roboty. To  
samo do p ew nego stopnia pow iedzieć można 
i  o rękawiczkach. Są wprawdzie ponajpierw - 
szorzędniejszych sklepach rzeczyw iście dobre 
w yroby, ale też tam ceny w stosunku do na­
szych są co najmniej podwójne. W racając 
do w ystaw y, m usim y zanotować w  oddziale 
mebli tak zwane lit-canape mające tę dogo­
dność, że można je  za pom ocą bardzo proste­
go mechanizmu zamieniać dow olnie na w y­
godne łóżko lub elegancką kanapę. Cana ta­
kiej łó żk o —kanapy krytej drelichem , w e ł­
nianym  adamaszkiem lub rypsem  w ynosi od 
35 do 90 franków. Zdaje się  iż  i nasi fabry­
kanci wyrabiając tego rodzaju m eble, znale­
ź lib y  na nie pokup jako na rzecz bardzo d o ­
godną w kawalerskich i w  ogó le  w szczupłych  
m ieszkaniach.

N ie  mniejszą użytkow ą wartość przyw ią­
zujem y także do kas3 ogniotrw ałych, które 
tu w  wielkim  doborze dostarczone zostały  
przez firmy E . Petitjean i F e l. A llard. N ie­
które z nich są stosunkowo nader m ałego  
rozmiaru, odpowiadają przecież w zupełno­
ści swemu przeznaczeniu, a skutkiem  nizkićj 
ceny dla każdego są dostępne. W idzieliśm y  
takie kassy po 26 do 35 franków. Za cenę 
130 fr. są ju ż  takićj w ielkości i w ag i iż 
zabezpieczają nietylko od pożaru, ale i  od 
kradzieży z trudnością bowiem  m ogłyby być 
przenoszone.

Przyznajem y, iż  w iele przedm iotów do­
m ow ego użytku oglądaliśm y bardzo pobie­
żnie, trzeba bowiem  być specyjalistą, aby 
m ódz z zainteresowaniem  oceniać ich dobre 
w ykończenie i wrzględną taniość. W łaśn ie tój 
taniości po większej części nie m ogliśm y się 
jakoś dopatrzyć; być jednak może; że w y­
p ływ a to z niedokładnej znajomości normal­
nych cen paryzkich, niepodobna bowiem  
przypuścić, aby na w ystawie ekonom ii do­
m owej, taniość m iała pozostać na odległym  
planie.

Z podwójnem  zainteresowaniem  podążamy 
do działu pedagogicznego pom ieszczonego  
na galeryi pierwszego piętra.

D zia ł ten da się podzielić na książki i pomo­
cnicze naukowe lub m etodyczne przyrządy. Co 
do książek zdaje mi się w ogóle iż  francuzcy 
p ed agodzy  bardzo często nie potrafią się 
ustrzedz doktrynerstwa i usiłują od naj­
m łodszego wieku kłaść w g łow ę przyszłego  
obywatela zasady i teoryje, któreby go bez­
pośrednio ciągnęły pod sztandar danego  
stronnictwa. N ie w szyscy jednak biorą się do 
tego jednakowo zręcznie, jak tego dowodzi 
np. leżący przed nami jakiś n iedołężnie zle­
piony polityczno-religijny katechizm w czte­
rech językach z bardzo nędznem i kolorowa- 
nemi drzeworytam i w tekście. D aleko uda- 
tniejszy tak pod względem  zewnętrznej for­
m y jak  i opracowania jest „m ały katechizm 
chrześcijańskiego obywatela” p. A nsart-D eusy- 
1872. W ydanie to jest w łasnością kapituły  
paryzkiej, a w tendencyi swej usiłuje godzić  
i łą czy ć  naukę kościoła z zasadami umiarko­
wanych postępowców. Obok powyższych leży  
na tój samej półce w innym  ju ż duchu reda­
gow ana praca z napisem „A u peuple — L a  vie-

site sociale.” N a okładce czytam y szumną de­
wizę poczerpniętą z Calliasa „O n dit que 
nous som m eslesfils de V oltaire et J . J . R ous­
seau. Or yoici la  veritd sociale proclamće 
par nos peres” (powiadają, że jesteśm y dzie­
ćmi W oltera i Russo. Oto jest prawda spo­
łeczna w ygłoszona przez naszych ojców). 
Callias autor pow yższego motto pom ieścił 
także na w ystaw ie w ięcej specyjalną pracę 
p. t. ,, O pracach dzieci to liceach i kollegiach.”

Z pomocy naukowych belgijsk ie globusy  
i m appy plastyczne odznaczają się  m etody­
czną prostotą, a mimo to są bardzo dokładne  
w szczegółach. K arta fizyczna E uropy A le -  
x is’a i kilka innych mapp etnograficznych, 
fizycznych i politycznych celują starannem  
wykończeniem . Najwięcej jednak zaintereso­
w ały nas A tlasy do historyi naturalni) D eyrol-  
le’a (syna). A tlasy te nieograniczając się ry­
sunkam i przy opisowej botanice zawierają 
naturalne kawałki rozmaitych gatunków  drze­
wa używ anego w przem yśle, przy minera­
log ii zaś w szystkie g łów ne typy m inerałów. 
Co za u łatw ienie przy nauczaniu!

Cóż powiedzieć o prześlicznym  specyjal- 
nym zbiorze tegoż autora do historyi natural­
ni'j handlowej. Są to okazy m ateryjałów naj­
powszechniej w  przem yśle, a tern samem  
i w handlu używanych. Zboża, drzewo, pió­
ra zagraniczne, próbki wyrobów jedwabnych, 
gniazda i t. d., a wszystko z obocznym  bar­
dzo dokładnym  i system atycznym  opisem  
pochodzenia, zastosowania, sposobów  tran­
sportu, przeróbki i zbytu. P raw dziw y skarb 
dla uczących się. N ie m ożem y także pomi­
nąć figur (L elievre’a) do sołidom etryi i g e -  
om etryi wykreślnćj. F igu ry  te nie są w cale 
drogie i dziw ić się przychodzi że nasze zakłady  
naukowe i nasi nauczyciele nie są zaopatrze­
ni w  nic podobnego i zmuszają uczniów do 
błąkania się po płaszczyźnie tablicy tam 
gd zie plastyczna trzywym iarowa figura w y ­
jaśniałaby odrazu zaw iłe na pozór tw ier­
dzenie.

P rzy  wyjściu z oddziału pedagogicznego  
przyglądaliśm y się jeszcze z przyjem nością  
wielkiem u m odelowi sali zabaw dziecinnych  
w  zakładzie dobroczynnym  dla dziewcząt, ■ 
ale też na tern kończyły się osobliwości w y­
stawy. M alarstwo za wyjątkiem  kilku orygi­
nalnych obrazów (jak: palące się  T uileries 
Donata G uillota, — A dam  i Ewa Calamatta 
i parę innych) dostarczyło na w ystawę eko­
nom iczną same tylko kopije m iędzy któremi 
najudatniejsze z obrazów Rembrandta. F oto- 
grafije o w iele rstępują naszym ,— rzeźby nie 
zawierają nic szczególnego i  jed ynie muzyka, 
a raczej instrum enty m uzyczne dla których  
przeznaczoną jest obszerna sala, reprezento­
wane są bardzo pokaźnie przez w ielką liczbę 
doborowych fortepianów i m elodikonów. N ie 
skończyliśm y jednak na wyłącznem  tylko  
oglądaniu instrumentów. O wszem  jakiś ama­
tor uraczył nas, bardzo wdzięcznie odegra­
nym  mazurkiem Szopena, co jak  łatw o dom y­
śleć się można podwójną nam sprawiło przy­
jem ność. Przechodząc z powrotem na dole 
spotkaliśm y jeszcze koncert orkiestry z łożo­
nej przeważnie z dętych instrum entów. O rkie­
stra ta jak  nam m ówiono gryw a tu codzien­
nie ku przyjem ności zw iedzających wystawę.

-------------------------- {cl. c. n .)

KSIĄŻKI DLA DZIECI.
i .

Ogólny pogląd na dzieje piśmienni­
ctwa dziecinnego.

(Dokończenie.)
Od czasów P estalozzego spostrzegam y w 

dziecinnej literaturze znaczny postęp w  tym  
kierunku. Zaczyna ona coraz więcej przy­
bierać charakter narodowości, a rów nocze­
śnie z nim prostotę i rzeczywistość. Staranie 
w celu zebrania narodowych poezyj, miało

j  dla dziecinnej literatury znaczenie w ielk iej 
j doniosłości. D la  dzieci zaczęły  się pojawiać 
| zb iory narodowych bajek — tych praw dziw ych  
, i drogocennych klejnotów  narodowej poezyi 
(W ilm ar), któremi zachwycali się m łodzi 

j czyteln icy , chociaż starzy filantiopi ip e d a -  
I  gogow ie nazwali je  „rom antyczną zarazą.11 
L ecz bajki są odpow iednie dla dzieci tylko  

| w  pierwszym  okresie ich rozwoju, dopóki n ie  
J są w stanie odróżnić prawdy od w ym ysłu, 
dopóty nie powątpiewają o prawdziwości tego, 
co słyszą. „G dy dziecko, słusznie m ówi Ger- 

| w inus, zaczyna samo czytać bajki, znaczy że  
te są już dla n iego n ieodpow iedn ie,11 t. j . że  
dotąd tylko bajki przynoszą dziecku pożytek,

| dopóki je  słyszy  opowiadane przez rodziców;
| w tedy to one są odpowiednie, chociaż n igdy  
I nie należy dziecka niemi przesycać, gd yż to 
i nazbyt oddziaływ a na jeg o  wyobraźnią. B aj- 
ki wym aślone przez pisarzów są nie w iele  

1 warte, (np. A ndersona), jak rów nież i p rze-  
I  pełn ione figurami bez życia lub zastępami 
j  czarownic i duchów. R ozm aite piosenki przy  
| kołysce, w ierszyki i  t. p. rodzaje dziecinnej 
poezyi, dobre są w  ustach śpiewającej je  swo­
im  dzieciom  matki, lecz n ie odpowiednie dla 
dzieci do czytania; chłopczyk np. czytający  
piosenkę, którą mu powinna zaśpiewać przy  
kołysce matka, jest niejako karykaturalnym  
szkicem  z system atycznego w ychowania. W ię ­
ksze mają znaczenie legen dy i poem aty bo­
haterskie, najprzód rozum ie się narodowe, 
a następnie i cudzoziem skie, w form ie dyda­
ktycznej, jak  np. „H istoryja greckich boha­
terów ” Niebuhra, lub opowiadania ze staro­
żytnego świata Beckera. Stąd już jest łatw e  
i korzystne przejście do czytania rzeczywistej 
historyi, a m ianowicie życiorysów  w ybitniej­
szych osobistości. W  dzisiejszych czasach 
ten rodzaj dziecinnej europejskiej literatury  
m oże być obszernie i wyborowo obrobiony. 
Niem niej także jest bogatym  dział podróży  
i w ogóle dział dziecinnej literatury geografi­
czni'j, chociaż praw dziw ie dobrych tego ro­
dzaju książek spotykam y bardzo m ało, a spe- 
kulacyja tu jest więcej rozwiniętą niż gdzie  
indziej. Pojaw iające się w ostatnich czasach  
m asy książek dla dzieci, których treścią jest  
przyrodoznawstwo, fizyka  i technologija grzeszą  
po większej części albo szum no-kw iecistym  
stylem i odstąpieniem  od przedm iotu, lub tś ż  
zbyt w ielką suchością i brakiem żywotności; 
wdają się  w drobiazgow y rozbiór i t .  p.; znaj­
duje się pomimo to m iędzy niem i dość isto­
tnie dobrych dziełek , jak  np. Lenza, G rube­
go. M aziusza i innych.

W spom nim y tu niem niej, o coraz bardziej 
rozpowszechniających się w książkach dla  
dzieci, obrazkach zastosowanych do tekstu. 
Początek  temu zw yczajowi dali w X I V  i X V  
w ieku przepisyw acze, upiększając sw eskrypta  
rozm aitemi rysunkam i, których zadaniem  by­
ło  wskazać niejako czytelnikowi treść książ­
ki. W  owych jednak czasach po większej czę­
ści przepisywano książki religijne, charakter 
zaś czynnika pedagogicznego przybierają ry­
sunki dopiero od czasów Komeńskiego (O rbis  
pictus 1658 r.) i odtąd zw yk le są przepeł­
nione rysunkami w szelkiego rodzaju encyklo- 
pedyje (np. Basedowa w w ieku zeszłym , L au- 
karda w 1856 r.). B łąd  K om eńskiego, a tern 
samem i wszystkich jeg o  naśladow ców  leży  
w przypuszczeniu, że dzieci za pośrednictwem  
obrazków, uczą się poznawać świat w orygi­
nale. Illustracyje zastosowane do tekstu mają 
wszelako sw e znaczenie i sw ą dobrą stronę, 
lecz dziś d oszły  one do przepychu, który  
czyni cenę książek dla mniej zam ożnych n ie­
dostępną i przytem  utraciły  po w iększej czę­
ści swój pedagogiczny charakter. R yciny w 
niektórych książkach dla d zieci są wybornie 
wykonane, często przez lepszych artystów, 
niem nićj jednakże, w naukowych, zwłaszcza  
w geograficznych rysunkach, pomijając zn a­
czną ich liczbę, daje się dostrzegać smutna



jedn o stro n n o ść , też  sam e ty p y  ty lko  w y k o n a­
n e  za  pom ocą innych  techn icznych  środków . 
U boższe są je szcze  p o d  w zględem  znaczenia 
ry c in y  w  książkach  tre śc i h isto rycznej. „ W ię ­
k sza  część w szystk ich  illu stro w an y ch  b ib lij­
n ych  h is to ry j,“ „H is to ry j w  o b ra z a c h '1 i t. p. 
m ów i R o zen k ran z  (P aed ag . str. 61), nie m ają 
innego  celu ze strony  ich  au to ró w  i w y d a­
w ców , ja k  spekulacy ją. M asa illustrow anych  
k s ią ż e k  m ów i in n y  p edagog  P a lm e r  (P aed ag . 
s tr . 273), m ających p re te n sy ją  zaznajom ić 
dziec i z czem ś p ięknem , p rzed s taw ia  im  ty lko  
p o tw o rn ą  karłow atość. N ad m iar ry c in  sp ra ­
w ia ty lko  ro z ta rg n ien ie  w  dziec iach , g d y ż  
w iększa ich  część pozbaw ioną je s t zu p e łn ie  
treśc i i odpow iedniego  ch a rak te ru . W y dan ia  
„z m iedzio ry tam i, s ta lo ry tam i i t. p. w p rz e ­
pysznych  o p raw ach ” najczęściej w y ra b ia ją  w 
dziec iach  i p rzyuczają  je  do  „bezm yślnego  
g ap ien ia  s ię ,” p rzedstaw ian ie  n a  rycinach  
scen  sen tym en talnych  i o k ro p n y ch  w ypad ­
ków , ro zd raż n ia  w yobraźn ią; siln ie, lecz j e ­
d n o stro n n ie  oddzia ływ a n a  fan tazy ją  i w pe­
w nym  stopn iu  pozbaw ia m yśl sam odzie l­
n o śc i, g d y  tym czasem  „ le k k ie ” pow iastk i 
zy sku ją  przez dodan ie  śm iesznych obrazków . 
Z naczen ie illu stracy j m oże i pow inno p rz y ­
b rać  w łaściw szy  i poży teczn ie jszy  c h a ra k te r.

P o  tern w szy s tk ió m , cośm y pow iedzieli, 
p rzy ch o d zim y  do w niosku  nas tępu jącego : B a ­
d a ją c  rozw ój dziecinnej l i te ra tu ry  w  osta tn ich  
czasach , tru d n o  je j n ie  p rzy z n ać  pod  n ie k tó -  
rem i w zględam i pew nego p o stęp u . W  dzie­
c in n y ch  figu rkach  W eissego  i innych , coraz 
w ięcej p rz e b ija  się życia; m ożna przynajm niej 
d o s trzed z  choć u siłow an ie  zw rócen ia  się w 
k ie ru n k u  re lig ijn y ch  i narodow ych  m atery ja - 
łów ; l i te ra tu ra  d y d ak ty czn a  w zbogaciła  się 
k ilk u  bard zo  cennem i u tw oram i. Z d ru g ie j 
znów  stro n y  dziecinna lite ra tu ra  więcej s t r a ­
c iła  niż zy sk ała  pod  w zględem  g łęb o k o ­
ści tem atów  i pow ag i k ie ru n k u . C am pe b y ł 

e łen  p ed a g o g iczn y ch  ten d en cy j, u innych 
y ło  w idać choć d o b re  chęci; te  dw a p rz y ­

m io ty  posiada ty lko  m ała  część spó łczesnych  
w  ty m  ro d za ju  p isarzy . O byczajow e tem aty , 
o b ie ran e  p rzez  w ielu , najczęściej byw ają w a­
dliw e; w  tendecy jach  w iększój części a u to ­
ró w  m ożna dostrzedz  w yrachow anie na d ra -  
żliw ość w yobraźn i. Ja sk ra w o ść  obrazków , 
efek tow ne opraw y, szum ne a niew łaściw e ty ­
tu ły  i zm ięszanie w je d n e j książce w szystk ie­
go  razem  —  oto  co p o d trzym uje  ten  rodzaj 
speku lacy i. N ie m ieliśm y do tąd  w dziecinnej 
li te ra tu rz e  d ru g ieg o  C am pego . P rz esz ła  ona 
obecnie w ręce m ierno ty , sta ła  się je j rzem io­
słem , a  u ta len tow an i p isarze, zw łaszcza p e­
d agogow ie  w sty d zą  się  w ystąp ić do n iego ­
d n eg o  siebie w spółzaw odnictw a. K sięg arn ie  
p rzep ełn io n e  są książkam i d la  dzieci, a m ię­
dzy  niem i p raw dziw ie  p o ży tecznych  bard zo  
m ało . P ed ag o g icz n a  k ry ty k a  je s t, m ożna po­
w iedzieć, aż do n iesum iennościm ilczącą: p ra ­
w ie pom ija dz iec in n ą  lite ra tu rę ; k ied y  n ie ­
k ie d y  za ledw ie w ystąp i z ja k im  a rty k u łem  
ten  lub  ów  p isarz , będący  w d obrych  s to su n ­
k ac h  z red ak cy ją , lub  też k tó ry  z pow szech­
n ie  zn an y ch  nauczycieli. Z darza  się, że zdo l­
n i  p isa rze  um ieszcza ją sw e nazw iska n a k s ią ż  
k ach  d la  dzieci, że b y  w ten  sposób om am ić 
i  oszukać p u b lik ę . R odzice , a naw et i sam i 
nauczycie le  n ie  posiadają  żadnych  w skazó ­
w ek  p rz y  w yborze k siążek  d la  sw ych dzieci, 
częścią p rzez  b ra k  odpow iedniej ru b ry k i 
w  k ry ty c e , częścią p rzez  w łasną  lekkom yśl­
ność i zw ykle k u p u ją  bez w y b o ru  w szystko, 
co nosi ty tu ł  książk i d la  dzieci.

T a k i re z u lta t d a ją  nam  dzieje; w n as tę ­
pnym  a rty k u le  posta ram y  się w skazać  śro d k i 
po lepszen ia  tego sm utnego  s tan u  piśm ienni­
ctw a d la  dzieci.
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BIBLIJOTECZKA DOMOWA.

Nieriąd i praca, studyjum  literackie F. M. Ejsmonta.

„D o b rem i chęciam i p iek ło  w ybrukow ane” 
m ów i znane p rzysłow ie , k tó re  nam  m im o­
w oln ie przyszło  na m yśl po  p rzeczy tan iu  tak  
zw anego literackiego studyjum  (!)  p . E .—•N ie­
rząd  i praca. Z ap raw dę ciekaw a to książka! 
T y tu ł  każe się dom yślać ja k ie jś  ro zp raw y  
filozoficzno-socyjalnej; studyjum  literackie— 
obiecu je  ja k ą ś  p ra c ę  k ry tyczną , a tym czasem
tre ść   opow iada nam  sk an d aliczn ą  k ron ikę
ja k ie jś  sk an d ahczno -arystok ra tycznó j ro d zin y  
h rab iów  P u fow sk ich  (!). A  dziw nego  to  ro ­
dzaju  je s t  try b  życ ia  ty ch  h rab iów : pan i h r a ­
b ina m ówi języ k iem  p raw d ziw ie  karczem nym , 
a d la  z rozum ien ia  m łodego  A polon ijusza  po­
trzeb a  by  ch y b a  osobnego słow nika i kom en­
ta rzy . J a k i  m ia ł cel au to r  w p isan iu  tych 
dziw olągów ?—je s t  to  d la  nas ta jem nicą; ch y ­
ba p rzypuśc ić  trzeba , że chc ia ł z ro b ić  czyjąś 
fo tografiją w k ary k a tu rze ... U pow ażn ia ją  nas 
do tak iego  p rzypuszczen ia  n ie k tó re  w yrazy  
podkreślone, ja k  g d y b y  d la n ad an ia  im  w ię­
kszej siły  (str. 49 ). Co do języ k a , ja k im  się 
odznacza u tw ó r  p an a  E jsm o n ta , ten  ro b i na 
nas bardzo  sm utne w rażenie. B arb ary zm ó w  
językow ych  co n iem ia ra , a ca ły  u s tę p  na str. 
55 je s t  w sw oim  ro d za ju  b ia łym  k ru k ie m — 
fak tem  je s t  bow iem , że n ic  podobnego do tąd  
w  lite ra tu rz e  naszej się n ie  pokazało .

A  je d n a k  je s t w  tej m ieszaninie n a jd z i­
kszych  pom ysłów  je d e n  u stęp  ła d n y , naw et 
b a rdzo  ła d n y  (str. 80 — 86), m ów im y tu  o opi­
sie puszcz po lesk ich .... szkoda ty lko , że u stęp  
ten  nie należy  do  p. E jsm onta . A u to r  sam  się 
z tem  zd rad z ił, p rzy tacza jąc  na str. 86 dzieło 
T urgen iew a: Pojezdka w Polesje 1857. K to  
się  chce p rzekonać , że ten  ca ły  ustęp  je s t do- 
słow nem  ty lk o  tłom aczeniem  z tego  dzieła , 
n iech  p rzeczy ta  o ry g in a ł; k to  jed n ak  zna sty l 
T u rg en iew a , ten  m ógł go  od razu  poznać. 
Z p rzy k ro śc ią  m usim y w yznać au to row i, że 
eksp loatow ać w ten  sposob d o b rą  w iarę  p u ­
b liczności je s t  rzeczą n iesum ienną.

C hcem y w ierzyć, że pan  E jsm a n t w p isa ­
n iu  sw ojego s tudy jum  m ia ł chęć d o b rą ... k tóż 
je d n a k  nie w ie, że sam a ty lko  chęć nie w y­
starcza? C h c ia ł on p rzed staw ić  zgu b n e  sk u ­
tk i n ie rz ąd u  z je d n e j, a zbaw ienny  w pływ  
p rac y  z d ru g ie j s tro n y ,— m yśl dobra , ale w y­
konanie.... słabe. R adzilibyśm y  w ięc szano­
w nem u au to row i, żeby  się z a b ra ł do  p racy , 
żeby  ro b ił studyja  językow e, a k sz ta łcąc  się 
na pow ażnych  w zorach, rozw ija ł w sobie p o ­
czucie p iękna, bez k tó reg o  żadna p raca  lite ­
rack a  nie odpow ie sw ojem u przeznaczeniu .

5. G.

ą<?WJTQ&3.
D y rek cy ja  Towarzystwa Oświaty ludowej

w P oznan iu  og łasza  nas tępu jące  k onkursy :
1) N a najlepsze dz ie łko  w ykazu jące  p o trze ­

bę ośw iaty  i b łog ie  je j sk u tk i. O b jętość  d z ie ł­
k a  3 —4 arkuszy ; te rm in  z łożen ia  p rac y  do 
do  d n ia  1 g ru d n ia  1872. N ag ro d a  k o n k u rso ­
w a 60 ta l.— 2) W ym ierzone  przeciw ko w y- 
ch o d ź tw u  z k ra ju , m ianow icie do  A m ery k i, 
w ykazu jące  n iecne f ry m a rk i agen tów , n iebez­
p ieczeństw a i sm u tny  los, na ja k i  n a ra ża ją  się 
w ychodźcy. O b jętość  3 — 4 arkuszy ; te rm in  
z ło żen ia  p racy  do  1-go g ru d n ia  1872. N a g ro ­
da k on k u rso w a 60 ta l .— 3) A gro n o m iczn e , po­
dające  ogólne zasady  gospodarcze , o raz p ra ­
k ty czn e  ś ro d k i do podn iesien ia  k u ltu ry  w po- 
siad łośc iach  w łościańsk ich . O bjętość  5 — 6 
arkuszy ; te rm in  z łożen ia  do  1-go g ru d n ia  
1872. N ag ro d a  konkursow a 100 ta l.— 4) P o ­
w ieść dla lu d u , o snu tą  na tle  h isto rycznem ,
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z u w y d a tn ien iem  m ianow icie postaci lu d o ­
w ych. O b ję to ść  6 arkuszy ; te rm in  złożenia 
do 1-go  s tyczn ia  1873. N ag ro d a  konkursow a 
100 tal. —  5) P o p u la rn ą  jeo g ra fiją  ogólną, 
a w  szczególności jeo g ra fiją  P o lsk i z uw zglę­
dn ien iem  p rzem ian  te ry to ry ja ln y c h , jak ie°za- 
sz ły  w  rozw oju  dziejow ym . N ależy  do łączyć 
k ilk a  m ap, u w y d a tn ia jący ch  g łów ne p rze ­
m iany  te ry to ry ja ln e . O bjętość  6 — 7 arkuszy ; 
te rm in  złożenia do 1-go m arca  1873. N ag ro ­
d a  k o n k u rso w a  150 ta l.— 6) P o p u la rn y  w y­
k ła d  o ziem i i g łó w n y ch  c ia łach  n ieb iesk ich  
(słońce, księżyc, gw iazdy ), o atm osferze 
i w ażniejszych w  niej p rzem ian ach  i z jaw i­
skach  (w ia tr, deszcz, śnieg, g ra d , g rzm ot, 
p io ru n , zorza pó łn o cn a). O bjętość 6—? 7 a rk u ­
szy; te rm in  złożen ia do 1-go m arca  1873. N a­
g ro d a  konkursow a 1 5 0 ta l.— 7) H is to ry ją  p o l­
ską w życiorysach  znakom itszych  postaci 
dziejow ych  (w  chrono log icznem  następstw ie). 
O b ję to ść  10 arkuszy ; te rm in  z łożen ia  do 1-go 
m arca  1873. N ag ro d a  konkursow a 200 ta l.— 
8) Za najlepsze dzie łko , w yśw iecające p raw a  
językow e, służące narodow ości polskiej pod 
panow aniem  p rusk iem . O bjętość do  3 a rk u ­
szy; te rm in  do 1-go s tyczn ia  1873. N ag ro d a  
50 tal.

P ra c e , op a trzo n e  osobnem  go d łem  bez n a­
zw iska au to ra , w innny  być złożone w po w y ­
żej oznaczonym  czasie do rą k  p rezesa  T o w a­
rzy stw a  Leona Śmitkowskiego  w P o zn an iu , 
H o te l d u  N ord . O głoszenie p rac , k tó ry m  
n ag ro d a  konkursow a została  p rzy z n an ą , n a­
stąp i w  sw oim  czasie w p ism ach  pub licznych , 
p race  p rem ijow ane p rze jd ą  na w łasność T o ­
w arzystw a.

Od Redakeyi.

Upraszamy c z y t e l n i k ó w  naszych 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na 
kwartał IV a to celem uniknienia zwło­
ki w przesyłce numerów.

Prenumerata w Warszawie wynosi: 
Miesięcznie . . . .  kop. 25 
Kwartalnie . . . .  „ 75

Półrocznie:
W Warszawie: Na prowincyi:
Its. 1 kop. 50 Rs 2 kop. 40

Rocznie:
Rs. 3 Rs. 4 kop. 80

W kwartale U" między innemi po­
mieścimy z powieści oryginalnych:

„W  Trum nie'’ przez Walerego Przy- 
borowskigeo. 

„Hrabina Elodyja” przez Maryją Sze- 
ligę. 

„Chorzy i zdrowi” przez Zofiją z Brzo­
zówki (Klimańską).

Z tłumaczonych wyjdą w osobnym 
dodatku:

„ S zp ieg  p ru sk i” najnowszy romans Val- 
mont a tłomaczony z angielskiego— i 

Tajem nice k om u n y” przez Zacconie- 
go; obie odznaczające się niesłychanie 
interesującym rozwojem akcyi powie­
ściowej i żywotnością tendencyi.

O innych pracach, które znajdą po­
mieszczenie w Opiekunie, bliższe szcze­
góły ogłosi prospekt.

S p r o s t ó w a n ie .  W  37 N-rze O piekuna pod napisem: „Gawędy 
popularno-naukowe,M zam iast: „Kilka stów o wychowaniu1'—pow inno 
być „ V- Kilka stów o pam ięci.“

:ie-Przedmieście. N r. 415.

Wydawca. W a c ł a w  S z a n i a w s k i . Jriedaktor, H e n r y k  P e r z y ń s k i .
Patrz Dodatek-


